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„Gdy przestał mówić, rzekł do Szymona: Wypłyń na głę
bię i zarzućcie sieci na połów. A Szymon odpowiedział: 
Mistrzu, całą noc pracowaliśmy i niceśmy nie ułowili. Lecz 
na Twoje słowo zarzucę sieci. Skoro to uczynili, zagarnęli 
tak wielkie mnóstwo ryb, że sieci jch  zaczynały się rwać. 
Skinęli więc na wspólników w drugiej łodzi, żeby im przyszli 
z pomocą. Ci podpłynęli i napełnili obie łodzie, tak że się 
prawie zanurzały. Widząc to Szymon Piotr przypadł Jezuso

wi do kolan i rzekł: Odejdź ode mnie, Panie, bo jestem 
człowiek grzeszny. I jego bowiem i wszystkich jego towarzy
szy w zdumienie wprawił połów ryb. jakiego dokonali; jak 
również Jakuba i Jana, synów Zebedeusza, którzy byli 
wspólnikami Szymona. Lecz Jezus rzekł do Szymona: Nie 
bój się, odtąd ludzi będziesz łowił. I przyciągnąwszy lodzie 
do brzegu, zostawili wszystko i poszli za Nim” (Łk 5, 4—11)



CZWARTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawła Apostola do Rzymian (8, 18—23)

Bracia: Sądzę, że u trap ień  czasu niniejszego ani porównać 
nie można z przyszłą chwałą, k tóra się w  nas objaw i. S tw o
rzenie bowiem z upragnieniem  wyczekuje objaw ienia synów 
Bożych. Stw orzenie bowiem poddane było znikomośei nie ze 
swej woli, lecz dla tego, który je  znikomośei poddał w  nadziei, 
że i samo stw orzenie będzie wyzwolone z niewoli skażenia 
na wolność chwały synów Bożych. Bo wiemy, że całe stw orze
nie wzdycna i aż dotychczas rodzi wśród boleści. A  nie tylko 
ono, ale i m y sami, którzy m am y pierw iastk i ducha, i my tak 
że we w nętrzu  naszym wzdychamy, wyczekując przybrania 
za synów  Bożych, odkupienia ciała naszego w Chrystusie J e 
zusie P anu  naszym.

Ewangelia według św. Łukasza (5, 1—11)

Onego czasu: Gdy cisnęły się rzesze do Jezusa, aby słuchać 
słowa Bożego, On stał nad jeziorem  G enezaret. I u jrzał dwie 
łodzie, stojące przy jeziorze, rybacy wyszli bowiem  i płukali 
sieci. A wszedłszy do jednej łodzi, k tó ra  była Szymona, pro- 
isił goy aby odjechał nieco od lądu. I siedząc, nauczał rzesze 
z łodzi. A gdy przestał mówić, rzekł do Szym ona: W yjedź na 
głębinę i zapuśćcie sieci wasze na połów. A odpow iadając 
Szymon, rzekł Mu: Nauczycielu, całą noc p racu jąc nicćśm y nie 
złowili, wszakże na słowo Twoje zarzucę sieć. A gdy to uczy
nili, zagarnęli ryb m nóstw o wielkie, tak  że się sieć rw ała. I 
skinęli na towarzyszów, co byli w innej łodzi, aby przybyli i 
pomogli im. I przyszli, i napełnili obie łodzie, tak  że się p ra 
wie zanurzyły. W idząc to Szymon P iotr, padł do kolan  J e 
zusowych m ówiąc: W ynijdź ode mnie, Panie, bom jest czło
w iek grzeszny. Na tak i bowiem połów ryb, jakiego dokonali, 
zdum ienie ogarnęło jego i wszystkich, co z nim, byli. Także 
i Jak u b a  i  Jana, synów Zebedeuszowskich, którzy byli tow a
rzyszami Szymona. I rzekł Jezus do Szym ona: Nie lękaj się, 
odtąd już ludzi łowić będziesz. A wyciągnąwszy łodzie na ląd 
i opuściwszy wszystko, poszli za Nim.

„ N a  Twoje słowo'
Dzieci, które przygotow ują się do pierw szej K om unii św., uczymy 

między innym i wierszowanych aktów  wiary, nadziei i miłości. Dzie
ci „chłoną” szybko tekst, którego pojąć nie są w stanie. N im więc 
uśw iadom ią sobie ogrom tajem nic Bożych, zaw artych w wierszach, 
recy tu ją je  dźwięcznym głosem:

„Wierzę w Ciebie, Boże żywy, 
w Trójcy Jedyny, prawdziwy,
Wierzę, coś objawił Boże,
Twe słowo mylić się nie może!"

Nie jest błędem  dydaktycznym  z naszej strony, że w pajam y m łode
mu pokoleniu w iarę w Boga, bo naw et wówczas, gdy to pokolenie 
dorośnie, przyswoi sobie treść praw d świętych i ich racjonalne p rze
słanki, to i tak  fundam entem  jego przekonań będzie w iara objaw io
nem u Słowu, ta  sam a, k tórą zaszczepimy m ałym  sercom, i k tóra 
w zrastać będzie w m iarę poznaw ania jej źródeł w Piśm ie św iętym .- 
Takim  zdarzeniem , m ającym  moc rodzenia i um acniania w iary, jest 
cudowny połów ryb, tak  plastycznie zrelacjonow any w dzisiejszej 
ewangelii.

Chrystus — odwieczne Słowo Ojca niebieskiego, które stało się Cia
łem i m ieszkało między nam i — nie w yjaw ił uczniom  zaraz na po
czątku kim  jest w swojej istocie. Apostołowie nie zdołaliby tej p raw 
dy zrozumieć, a mogliby naw et zrazić silę do M istrza i odejść od N ie
go. Jezus zdobywał serca uczniów powoli, budząc w nich w iarę w 
moc swego słowa, udokum entow aną cudami. Dopiero wówczas, gdy

zawierzyli Mu, Chrystus mógł objawić im  spraw y trudne  i ta jem n i
cze. Tak było z zapowiedzią Eucharystii.

Apostołowie ugruntow ani w  przekonaniu, że ich M istrz nigdy nie 
uchybił w słowie, nie opuścili Chrystusa, chociaż zgorszone tłum y 
zrobiły to nazaju trz  po cudownym  nakarm ieniu  ich rozmnożonym 
chlebem. Rzesze naw et na w idok cudu nie po trafiły  uwierzyć, że ten, 
który ich nakarm ił do syta pięciom a bochenkam i, znajdzie sposób 
przem iany swego Ciała w  Chleb dający w ieczne życie. T łum  opu
szczając Chrystusa w ołał: „T w arda jest ta  mowa i któż jej słuchać 
może". Dla apostołów  była to również „tw arda niow a”, ale oni już 
zawierzyli swem u Panu. U fają Mu, chociaż nie w iedzą jak  to m o
żliwe, by On sta ł się Chlebem. Swoje przekonanie w yrażają  w  zda
n iu : „Panie, Ty masz słowa żywota wiecznego".

W ierzyli słowom Chrystusa, bo przekonali się wcześniej, że ich 
nigdy te  słowa nie zawiodły. W prost przeciwnie. Spełniały się naw et 
wówczas, gdy po ludzku sądząc nie m iały na to najm niejszej szan
sy. W łaśnie tak  było w opisanym  przez dzisiejszą ewangelię w y
darzeniu. Chrystus już zdobył rozgłos i rzesze cisnęły się do Niego, by 
słuchać nauki. M iał już też Jezus grono stałych uczniów, do których 
należeli Szymon — Piotr, Jak u b  i Jan . Boski Nauczyciel korzystał 
z łodzi Szymona, przem ieniając ją  w mównicę. Ukończywszy naukę, 
poprosił w łaściciela łodzi, by podpłynął na głębię i zarzucił sieci na 
połów. Szymon był doświadczonym  rybakiem . Lata całe spędzał przy 
tej pracy. Znał doskonale m iejsce i czas kiedy ryby wychodziły na 
zer i można je  było złapać. Ostatecznie Jezioro G enezaret to nie 
ocean. Ryby wychodziły pod pow ierzchnię nocą. W dzień zalegały na 
dnie i nie można było ich łowić. Bywały jednak  i noce, z których 
naw et starzy rybacy w racali z pustym i sieciami. Głodni, zniechęce
ni i zmęczeni czuwaniem. Szymon i jego tow arzysze w łaśnie przeżyli 
tak ą  noc. W rócą do domów z pustym i rękam i? Nie! — bo Chrystus, 
którem u niebo i ziemia są posłuszne, dostrzegł bladość ich tw arzy 
zmęczone oczy i puste żołądki. Dostrzegł coś w ięce j: zalążki w iary 
w Jego boską moc. Tę w iarę w yrazi za m om ent Szym on-Piotr. Chry
stus musi nagrodzić ją  i um ocnić cudow nym  połowem. Nim Szymon 
spełnił wolę M istrza, w yraża delikatn ie swe zastrzeżenie: „Panie 
przez całą noc pracując, nie złowiliśm y niczego. D arem ny byłby 
ludzki trud  w  dzień. Gdyby ktokolw iek inny poza Tobą, P an ie  wy
dał polecenie rozpoczęcia teraz połowu, nie posłuchałbym  rozkazu. 
Ale na słowo Twoje zarzucę sieci!"

Chrystus nie był rybakiem . Nie m usiał znać najdogodniejszych pór 
do łowienia ryb, ale nie był też zwyczajnym  człowiekiem i Szymon 
już się nauczył szanować Jego każde słowo. Nie przypuszczał jednak, 
że wierność, zaw ierzenie tem u słowu, zostanie tak  obficie nagrodzo
ne. W raz z tow arzyszam i podpływ a na głębinę i rzuca w  n ią  sieci. 
„A gdy to uczynili, zagranęli ryb mnóstwo w ielkie tak, że rw ała się 
im sieć. Skinęli w ięc na kolegów, którzy byli w drugiej łodzi, aby 
przypłynęli z pomocą. I przybyli i napełnili obie łodzie tak, że się 
p raw ie zanurzały”. Oczy Szymona rozszerzył}’- się. Miejsce radości 
zajęło zdum ienie, a później bojaźń. Przypadł do kolan Chrystusa i za
w ołał: „W ynijdź ode m nie Panie, bom jest człowiek grzeszny!” 
Światło w iary  rysuje mu Chrystusa v. blasku świętości, przy której 
on czuje się- tak  mały, niegodny i słaby. Ż ałuje swoich słów, którymi 
s ta ra ł się odwieść Chrystusa od wydanego polecenia dziennego po
łowu. Teraz usłyszy zapowiedź innych, bez porów nania trudniejszych 
i bardziej zaszczytnych łowów. Już nie będzie w ypływ ał pracować 
tylko dla siebie i d la swej rodziny. Zacznie pracę dla Chrystusa: 
„Nie bójcie się, odtąd już ludzi łowić będziesz”.

Chrystus zrobił z Szymona wielkiego rybaka ludzkich serc tylko 
dlatego, że był on podatny n a  pełnienie Bożej woli. Jeszcze większym 
łowcą stanie się apostoł Paw eł. Z wroga chrześcijańskiego Kościoła 
sta ł się gorliwym propagatorem  chrystianizm u, bo uw ierzył słowu 
P ana i w yraził gotowość spełnienia Jego woli. Jak  Szymon P iotr 
i jego przyjaciele, jak  Paw eł apostoł, tak  też każdy chrześcijanin 
tylko w tedy może liczyć na zdum iew ające sukcesy w pracy nad 
w łasnym  uświęceniem  i w ielkie owoce pełnionej m isji św iadka Chry
stusowego, gdy okaże naw et w  najbardzie j niesprzyjających okolicz
nościach pełne posłuszeństwo słowu Pana. Jak  do P iotra, tak  i do 
nas woła Zbaw iciel: „Zajedź na głębię. To nic, że dotąd ci się 
nie udało, że jesteś zmęczony i zniechęcony. Pracow ałeś na w łasną 
rękę i z w łasnej woli. Teraz s ta ra j się w ypełniać moją wolę. Nie
którzy moi uczniowie usta ją  i rezygnują, bo w służbie Bogu szu
kają  tylko w łasnej chwały. To tak ie  płytkie! Strzeżcie się, abyście 
spraw iedliw ości waszej nie czynili przed ludźmi, aby w as widziano, 
w tedy nie będziecie mieć nagrody u O jca”.

Ks. A.B.
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NARODZINY
POPRZEDNIKA

CHRYSTUSOWEGO
Zazwyczaj obchodzi Kościół uroczyście dzień śm ierci swoich św ię

tych, ponieważ wówczas w łaśnie nastąpiło  ich „narodzenie dla n ie
ba”. Jednak  w  przypadku św. Ja n a  Chrzciciela (podobnie, jak  to ma 
m iejsce w odniesieniu do Bogarodzicy, Maryi) obchodzony jest rów 
nież dzień jego narodzin w edług ciała. U zasadniając taką w łaśnie 
praktykę, św. Augustyn m ów i: „Dla pozostałych św iętych i w ybrań 
ców' Bożych obchodzi się, jak  wiemy, ten dzień, w  którym  po u 
kończeniu trudów  życiowych i zwycięskim pokonaniu św iata odeszli 
z życia doczesnego, by narodzić się do wiecznej szczęśliwości w  nie
bie. Gdy chodzi o innych (świętych), staram y się uczcić dopełnienie 
ich zasług w  ostatnim  dniu życia. Dla Ja n a  (Chrzciciela) uw ażam y za 
św ięty także dzień jego narodzin, początek życia doczesnego. W ynika 
to n iew ątpliw ie stąd, że przez Chrzciciela chciał Pan zapowiedzieć 
w łasne swoje przyjście, aby ukazując się ludziom nagle i niespodzie
wanie, nie został (przez nich) niezauważony”.

Narodzenie Ja n a  Chrzciciela — przedstaw ione na kartach  trze
ciej Ewangelii (Łk 1,57—79) — połączone było z cudownym i w yda
rzeniam i, przez k tóre chciał Bóg zwrócić uw agę na niezwykłość 
postaci Poprzednika Chrystusowego. Dziś przyjrzyjm y się dokład
niej tem u w ydarzeniu, k tóre stanow iło zapowiedź rychłego już 
przyjścia obiecanego ludzkości Zbawiciela.

*  *  *

Radość z błogosławionego stanu  Elżbiety przeżywali oboje m ałżon
kowie (wspom niałem  już o tym  w  poprzednim  opracowaniu) w 
m odlitew nym  skupieniu. F ak t ten  przez długi czas pozostawał ich 
wyłączną tajem nicą. Dopiero po pewnym  czasie dopuszczona została 
do niej M aryja. Bowiem w  chwili zw iastow ania w cielenia Syna Bo
żego usłyszała z ust anioła: „Oto Elżbieta, k rew na twoja, k tórą n a 
zyw ają niepłodną, także poczęła syna w  starości swojej, a jest już w 
szóstym miesiącu. Bo u Boga żadna rzecz nie jest niem ożliw a” (Łk 
1,36—37).

Z re lacji Ew angelisty dow iadujem y się również, że M aryja odwie
dziła E lżbietę i „pozostała... u niej około trzech miesięcy” (Łk l,56a). 
Nie w iadom o jednak, czy była jeszcze w domu Zachariasza w  cza
sie narodzin Ja n a  Chrzciciela. Bowiem Łukasz zaznacza tylko: „Gdy 
dla Elżbiety nastał czas rozwiązania, urodziła syna” (Łk 1,57) sto 
sownie do zapowiedzi, ja k ą  jego ojciec otrzym ał od anioła.

A gdy „usłyszeli sąsiedzi i krew ni (Elżbiety), że Pan okazał jej 
w ielkie miłosierdzie..., cieszyli się razem  z n ią” (Łk 1,58). Bardziej 
jeszcze cieszył się Zachariasz, bo „dla Izr&elitów narodziny syna — 
jak  pisze znaw ca archeologii Palestyny, Fr. W iliam — były rados
nym wydarzeniem ... także i ze względów religijnych. Byli przecież 
(Izraelici) narodem  przyszłości. (Stąd) nowy męski przedstaw iciel ro
du był niejako utw ierdzeniem  nadziei dopełnienia boskiej obietnicy: 
I w asz ród w 'potomkach swoich będzie oglądał dni Mesjaszowe! 
Ludziom naszych czasów, gdy rozluźniły się związki rodzinne, a 
w spółpraca pokoleń przestała być siłą żywotną, trudno wyobrazić 
sobie uczucie ojca spośród narodu izraelskiego, gdy tu lił i piastow ał 
pierworodnego syna. N ajłatw iej jeszcze zdołałby się przejąć tymi u 
czuciami rolnik, przyw iązany do zagona ojczystego, d la  którego syn 
uosabia do pewnego, stopnia trw ałość î  ciągłość pracy, utrzym anie 
ziemi i zagrody w rodzinie” (Życie Jezusa, na tle k ra ju  i narodu 
izraelskiego, K raków  1936. str. 27).

K rew ni jednak  nie tylko uczestniczyli w radości rodziców, ale — 
ponieważ gospodarz był niem y — do pewnego stopnia przejęli ster 
rządów w  ich domu. Dlatego stosowanie do przepisów  praw a M oj
żeszowego (por. Kpł 12,3), „dnia ósmego zeszli się. aby obrzezać 
dziecię” (Łk l,59a). Cerem onia obrzezania m iała w Starym  Zakonie 
w ielkie znaczenie. Przez nią staw ało się dziecię pełnopraw nym

członkiem narodu w ybranego oraz uczestniczyło w błogosławień
stw ach i obietnicach danych przez Boga patriarchom . Przy obrzeza
n iu  nadaw ano też im ię dziecięciu. Dlatego „chcieli m u nadać imię 
ojca jego Z achariasza” (Łk l,59b). Im iona nadaw ane dzieciom ży
dowskim  nierzadko przechodziły z pokolenia w pokolenie. A więc 
m iałoby tu  m iejsce dostosowanie się do tradycji. Nie można jednak  
wykluczyć, że uczestnicy tej rodzinnej uroczystości chcieli w  ten spo
sób sprawiić rodzicowi dodatkow ą radość, nadając synowi jego imię.

Tymczasem napotkali na stanowczy opór ze strony, z k tórej się 
tego najm niej spodziewali. Bowiem — wobec takiego postaw ienia 
spraw y — „odezwała się m atka jego i rzekła: Nie tak, lecz nazw any 
będzie Ja n ” (Łk 1,60). Zgrom adzeni przyjaciele nie byli w stanie 
zrozumieć tak dziwnego stanow iska Elżbiety. Dali tem u wyraz, 
m ówiąc: „Nie m a nikogo w  rodzinie tw ojej, k tóry  by m iał to im ię” 
(Łk 1,61). Stało się więc jasne, że postanow ienie m atki mogło zys
kać aprobatę tylko przy poparciu ojca dziecięcia. A ponieważ był 
on niemy, a może i głuchy, „skinęli na ojca, jak  je chce nazwać. A 
on poprosił o tabliczkę” (Łk 1,62—63a). Gdy więc podano mu wos
kow aną deseczkę, jakich  powszechnie używano do robienia krótkich 
zapisków, Zachariasz napisał: „Jan  jest im ię jego” (Łk l,C3b).

Znak próby i oczyszczenia, zapowiedziany Zachariaszow i przez a 
nioła (tj. u tra ta  mowy), nie był już potrzebny. W szystko bowiem, co 
m iało się stać, dokonało się, a  przyszłe koleje nowonarodznego dzie
cięcia zostały dostatecznie u jaw nione przez różne okoliczności, które 
tow arzyszyły jego narodzeniu. Dlatego bezpośrednio po napisaniu 
przez Z achariasza owego oświadczenia, „otworzyły się usta jego i ję 
zyk jego, i począł mówić, chw aląc Boga" (Łk 1,64).

Wobec jewnego cudu, którego osobiście byli św iadkam i, padł lęk 
nie tylko na nich, ale również „na wszystkich ich sąsiadów, a po 
całej górskiej krain ie judzkiej opowiadano o wszystkich tych rze
czach” (Łk 1,65). Rozpraw iano o tym  przy studniach i w  cieniu roz
w ijających się drzew  figowych, w  polu przy siewach i w domach 
przy św ietle lam p oliwnych. Bo też podobne zdarzenia nie trafiały  
się ’na co dzień. Niepokój i nadzieja budziły się naprzem ian w  ich 
duszach. Toteż „wszyscy..., k tórzy  o tym  słyszeli, wzięli to do serca 
swego i m ówili: Kimże będzie to  dziecię? Ręka Pańska bowiem była 
z n im ” (Łk 1,66) już od m om entu jego narodzenia.

Ale w ydarzenie o którym  mówiliśmy, m iało jeszcze swój dalszy 
ciąg. Bowiem — jak  zauw aża Ew angelista — „Zachariasz, ojca 
jego, napełnił Duch Święty, w ięc prorokow ał” (Łk 1,67). Wygłosił 
wówczas w spaniały hymn, w ielbiąc w n im  Boga, który nie zapom 
n ia ł ludu  swego. Początkowe jego słow a (tak dobrze nam  znane) 
brzm ią:

„Błogosławiony Pan, Bóg Izraela, 
że nawiedził łud swój i dokonał 
jego odkupienia..." (Łk 1,68).

W pierw szej jego części (Łk 1,68—75) mówił Zachariasz o C hrystu
sie, o Jego (wówczas jeszcze niezanym) w eieleniu oraz o dobrodziej
stwach, jak ie stąd  w ynikają dla ludu Bożego. Równocześnie wskazał, 
że obietnice m esjańskie, dane praojcom  narodu izraelskiego, rozu
m ieć należy w sensie duchowym. N atom iast w  części drugiej (Łk 
1,76—79) prorok nasz powiedział między innym i:

„A ty, dziecię, prorokiem Najwyższego  
będziesz nazwane, 
bo poprzedzać będziesz Pana, 
aby przygotować drogi jego’’ (Łk  1,76).

Przepow iedział w ięc swemu synowi wzniosłe posłannictw o wobec 
własnego narodu  stw ierdzając, że będzie on poprzednikiem  Zbaw i
ciela — tej Światłości, prowadzącej nas drogą pokoju.

I rzeczywiście. „Zbaw ca (nasz) miał... pojawić się niebawem , skoro 
narodził się Jego poprzednik. (A) jeżeli ówczesny możny św iat tak 
w  Izraelu, jak  i poza nim, nie w iedział nic ani o jednym , ani o d ru 
gim, (to widocznie) drogi Zbaw iciela i Jego poprzednika nie były 
drogam i św iata, a Bóg nie w ybrał dla realizow ania swego planu 
zbaw ienia go możnych władców, lecz ludzi nieznanych, cichych, po
kornych, jak  Zachariasz, Elżbieta i M aryja. Tylko jedną rzecz przejął 
Bóg od ówczesnego św iata możnych, rzecz konieczną dla przepro
w adzenia swego planu, a m ianowicie — pokój” (G. R iccio tti: Życie 
Jezusa Chrystusa, W arszawa 1954, str. 251).

Opowiadanie swoje kończy Ew angelista słowam i: „Dziecię rosło i 
w zm acniało się na duchu, przebyw ając na pustkow iu, aż do dnia 
w ystąpienia przed Izraelem ” (Łk 1,80). P ustyn ia o której wspomina 
Łukasz, i gdzie udał się Jan  osiągnąwszy w iek dojrzały, położona 
była na południ owy-wschód od Jerozolim y — nad Morzem M art
wym i Jordanem . Tutaj, przez samotność, um artw ian ie i modlitwę 
przygotowywał się do swego urzędu poprzednika Jezusa.

* * *
W ystępujące n a  kartach  Biblii w yrażenie „nie pow stał” odnosi się 

zawsze do proroków. Oni bowiem „pow staw ali” na w ezwanie Boże, 
by z Jego polecenia i w  Jego im ieniu głosić ludow i słowa wieszcze. 
W ypowiedziane przez Chrystusa słow a „nie powstał... większy od 
Ja n a  Chrzciciela” (Mt l l . l l a )  znaczą zatem, że był on więcej niż 
prorokiem . Był bezpośrednim  poprzednikiem  Tego, którego przyjście 
oni zapowiadali. Bowiem — jak  niezwykle trafn ie  określa to mod
litw a nad daram i (sekreta) ze Mszy św. na uroczystość narodzenia 
Ja n a  Chrzciciela — nie tylko „zapowiadał (on) przyjście Zbawiciela 
św iata, (lecz) w skazał na Jego obecność w  P anu  naszym  Jezusie 
C hrystusie”.- Stojąc zaś na pograniczu Starego i Nowego Przym ierza, 
stał się — jak  go nazywa poeta włoskiego odrodzenia, Dante Ali- 
ghieri — „klam rą dwóch Testam entów ”, łączącą stare praw o z zasa
dami ewangelii Chrystusowej.

Ks. JAN KUCZEK
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Wizyta miłego Gościa 
ze Stanów Zjednoczonych

W dniu  2 m aja  1985 r. goś
ciliśmy w  Insty tucie W ydaw 
niczym im. A ndrzeja Frycza 
M odrzewskiego ks. Tadeusza 
K rausa, kap łana Polskiego 
Narodowego Kościoła K ato
lickiego w  S tanach Zjedno
czonych. Ks. Tadeusz K raus 
spotkał się — w obecności 
bpa d ra  W iktora Wysoczań- 
skiego, prezesa ZG STPK i 
przewodniczącego Kolegium 
Redakcyjnego — z przedsta
w icielam i tygodnika „Rodzi
n a ”.

W czasie tego spotkania ks. 
Tadeusz Krause podzielił się 
z nami wrażeniami z pobytu 
w Polsce:

„Z w ielkim  duchowym  za
dowoleniem odwiedziłem mo
ją  Ojczyznę i Ojczyznę moich 
ojców. Po kilkudziesięciu la 
tach mojej nieobecności, po
czytuję sobie za w ielki zasz
czyt i  w ielką łaskę Bożą, że 
dane mi było przyjechać i 
spędzić dwa tygodnie wśród 
swoich, wśród najbliższych. 
P ragnieniem  moim było, w y
jeżdżając w  tak  daleką drogę, 
odwiedzić przede wszystkim 
m oją m atkę, k tó ra  liczy obec
nie 90 lat, następnie zobaczyć 
moich najbliższych: siostrę,
b raci i całą rodzinę. W yjecha
łem z Polski w  bardzo m ło
dym wieku, przyjechałem  w 
w ieku sędziwym, ale jak  mó
wi polskie przysłowie: „lepiej 
późno, niż w cale”. Poza m oją 
rodziną, m am  w  Polsce wielu 
przyjaciół, drogich mojemu 
sercu, a m ianow icie tych, któ
rzy są w iernym i Kościoła Pol- 
skokatolickiego.

Podczas mego pobytu w 
Polsce odwiedziłem parafię  w 
Łękach Dukielskich, gdzie od
praw iłem  Mszę św. Była to 
m oja pierw sza Msza św. od
praw iona na ziemi moich oj
ców. W Łękach Dukielskich 
czułem się ja k  wśród swoich 
najbliższych. Nigdy nie za
pomnę ludu, który nadal trw a 
w Kościele Polskokatolickim. 
rozśpiewanej młodzieży, która 
tak serdecznie przyjęła mnie 
w sali parafainej. a także go
ścinności. jakiej zaznałem w 
Łękach Dukielskich.

Z niezwykłym wzruszeniem 
i podziwem wspom inam  tak 
że inne parafie, które odwie
dziłem w Polsce, szczególnie 
zaś parafie  w  Jaćm ierzu, B a
za nówce i Sanoku.

Jednym  słowem wywiozłem 
z Podkarpacia bardzo miłe 
w rażenia, do tego stopnia, że 
na pożegnanie w Łękach Du
kielskich powiedziałem : Mo
ja rodzina — to nie tylko 
moi krew ni — ale także wy 
jesteście m oją rodziną. T 
czułem się rzeczywiście wśród 
w iernych Kościoła Polskoka- 
tolickiego jak  w  rodzinie. To

spraw ia mi najw iększe du 
chowe zadowolenie. Bardzo 
cenię ludzi, którzy pomimo 
przeróżnych trudności pozo
stali w ierni Kościołowi”.

Następnie ks. Tadeusz Krau
se opowiedział o swojej pracy 
v/ Polskim Narodowym Koś
ciele Katolickim w Stanach 
Zjednoczonych:

„W S tanach Zjednoczonych, 
w w arunkach religijnej to 
lerancji, od wielu la t p racu 
jemy, aby zachować w iarę  n a
szych ojców i polskość, aby 
jak  najdłużej żył język pol
ski wśród Polonii. Przykro mi 
przyznać, że coraz trudniej 
jest nam  tę  polskość i język 
ojczysty utrzym ać w śród swo
ich.

P ierw sza generacja już od 
nas odeszła. Np. w m ojej pa
rafii zostało tylko kilkoro z 
pierwszej generacji. N ajs ta r
szy p ara fian in  liczy obecnie 
94 lata. Zostało niew ielu pio
nierów  nie tylko Kościoła, ale 
także polskości w  naszym  
mieście. W ierny Polskiego 
Narodowego Kościoła K ato
lickiego to  patrio ta , k tóry  jest 
członkiem Kościoła nie tylko 
z pobudek religijnych, ale ta k 
że z pobudek patriotycznych. 
Niestety, pierwsze pokolenie 
odchodzi.

Drugie pokolenie kiedyś 
mówiło dobrze po polsku, 
przejęli przecież ten język od 
swoich ojców, a także po
przez Kościół. Początkowo we 
wszystkich parafiach PNKK 
w Stanach Zjednoczonych by
ły prowadzone szkółki języka 
polskiego (nauka trw ała  2 
lata). N astępnie dochodziła do 
tego nauka h istorii Polski, a 
także śp ie w ' i nauka tańca 
narodowego (krakowiaka, m a
zura, góralskiego). Sam, k ie
dy byłem młodszy, uczyłem 
dzieci krakow iaka i góralskie
go. W parafii w Brandon, 
M anitoba (Kanada) na po
czątku la t 50, m ieliśmy grupę 
tea tra lną  i w ystawialiśm y 
różne spektakle. W ten spo
sób zdobywaliśm y fundusze, 
które przeznaczaliśm y na za
kupienie kostiumów dla mło
dzieży i innych m ateriałów  
potrzebnych do scenicznej 
pracy. Poprzez te przedsta
w ienia staraliśm y się wszcze
piać miłość do Ojczyzny, do 
Polski. Przekonyw aliśm y, że 
należy pam iętać o Polsce, że 
trzeba ją  wspierać, i to nie 
tylko m yślam i i modlitwą, ale 
także finansowo — posyłać 
paczki — gdyż poprzez pomoc 

' rodzinie, w spieram y cały n a
ród. Propagowaliśm y różne 
formy pomocy, np. przez w y
syłanie leków, zwłaszcza w 
pierwszych latach pow ojen
nych, gdy tych leków  w Pol
sce tak brakowało. Z naszej 
inicjatyw y i zachęty wiele

tych paczek wysyłano do Pol
ski.

N iestety, pomimo naszych 
usilnych starań , trzecie poko
lenie nie zna już p raw ie  języ
ka polskiego. W yłoniła się ko
nieczność odpraw ian ia Mszy 
św. także w  języku angiel
skim. To była ■ konieczność, 
jeśli chcemy, aby w ierni 
mogli uczestniczyć we Mszy 
św. odpraw ianej w języku dla 
nich zrozumiałym. Bp F ran 
ciszek Hodur traktow ał mo
wę polską jak  świętość, a 
lud to rozum iał i przyjął. Po
nieważ zawsze nauczaliśmy, 
że m odlitwa, w  której zw ra
camy się do Boga, musi być 
zrozumiała, dlatego zaczęliśmy 
odpraw iać Mszę św. także w 
języku angielskim, gdyż trze
cie pokolenie nie zna już p ra 
wie języka polskiego. W w ie
lu m iejscowościach odpraw ia 
się tylko raz w m iesiącu 
Mszę św. w języku polskim ”

A oto co dostojny Gość ze 
Stanów Zjednoczonych powie
dział na temat tygodnika „Ro
dzina” :

„Jeśli chodzi o tygodnik 
„Rodzina”, to czytam go od 
pierw szych numerów: Mam w 
swojej bibliotece wiele rocz
ników tego tygodnika. „Ro
dzina” je st bardzo dobrze re 
dagowanym  i opracowywanym  
graficznie pismem. Od wielu 
la t spełnia ono w śród naszych 
w iernych bardzo pożyteczną 
rolę. Inform uje nie tylko o 
życiu Kościoła Polskokatolic-

kiego, ale także przekazuje 
wiele cennych inform acji z 
h istorii i litera tu ry  polskiej. 
Je s t am basadorem  polskiej
kultury  wśród w ier
nych Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego w  Sta- 
,nach Zjednoczonych. Starsi,
[po przeczytaniu, przekazują 
„Rodzinę” innym. S taram y się, 
by tygodnik przeczytało jak  
najw ięcej osób, aby przekazy
w any  był z rąk  do rąk  wśród 
w iernych PNKK. „Rodzina” 
pom aga nam  także w  pracy 
duszpasterskiej. Przyzwyczai
liśmy się i przywiązaliśm y
do tego tygodnika tak bardzo, 
że czekamy na każdy num er 
„Rodziny”. Cieszy m nie w y
soki poziom tego pisma, w i
dać duże zaangażowanie
członków Kolegium i R edak
cji. Nic więc dziwnego, że po 

przybyciu  do Łodzi m iałsm  
itrudności w  kupieniu  „Rodzi
ny”. T rudno jest dostać „Ro
dzinę” bez prenum eraty” .

Na zakończenie naszej roz
mowy ks. Tadeusz Krause po
wiedział :

„Niech mi będzie wolno 
złożyć w yrazy szacunku i uz
nania dla członków Kolegium 
—z jej przewodniczącym  bpem 
dr. W iktorem  W ysoczańskim
— a także w szystkim  pracow 
nikom Redakcji, którzy w kła
d a ją  ty le  sił i serca w  red a 
gowanie tygodnika „Rodzina”. 
P ragnę pozdrowić również 
wszystkich Czytelników ..Ro
dziny” i życzyć im w ytrw ania 
w  miłości Boga, Kościoła i. 
Ojczyzny”.

K O M U N I K A T
Kolegium Redakcyjne Insty tu tu  Wydawniczego im. An

drzeja Frycza M odrzewskiego podaje do wiadomości Czy
telników następujące inform acje:

1. Wszystkie artykuły dotyczące życia Kościoła należy kie
rować do Sekretariatu Rady Synodalnej Kościoła Polsko- 
katolickiego, które zatwierdza do druku Zwierzchnik 
Kościoła, a następnie Kolegium Redakcyjne.
Zachęcając wielebnych Księży do nadsyłania artykułów 
przedstawiających życfe religijne danej parafii, uprzej
mie przypominamy, że cykl produkcyjny naszego tygod
nika trwa ok. 6 tygodni. W związku z tym prosimy o 
wczesne nadsyłanie artykułów, aby mogły się w terminie 
ukazać.

2. Redakcja przyjmuje tylko maszynopisy, przy czym jedna 
strona maszynopisu powinna zawierać ok. 1 890 znaków 
drukarskich, tj. 30 linijek po 60 znaków drukarskich w  
każdej linijce (znak drukarski=każde uderzenie maszy
ny).

3. Nadesłane artykuły są ostatecznie zatwierdzane do druku 
przez Kolegium Redakcyjne Instytutu Wydawniczego im. 
Andrzeja Frycza Modrzewskiego.

4. Dołączane do artykułów zdjęcia powinny być czarno-bia
łe, wyraźne (kontrastowe).



Maria Konopnicka

PIEŚŃ O DGMU

Kochasz ty dcm, rodzinny dom,
Co w letnią noc, skroś srebrnej mgły, 
Szumem swych lip wtórzy tw ym  snom,
A ciszą swą koi twe Izy?

Kochasz ty dom,, ten stary dach,
Cu prawi baśń o dawnych dniach, 
Omszałych wrót rodzinny próg,
Co wita cię z cierniowych dróg?

Kochasz ty dom, rzeźwiącą woń 
Skoszonych traw i płowych zbóż, 
Wilgotnych olch i dzikich róż,
Co głogom kwiat wplatają w skroń?

Kochasz ty dom, ten ciemny bór,
Co szumów swych potężny śpiew 
I duchów jęk i wichrów chór 
Przelewa w twą kipiącą krew?

Kochasz ty dom, rodzinny dom,
Co wpośród burz, w  zwątpienia dnie,
Gdy w duszę ci uderzy grom, 
Wspomnieniem swym  ocala cię?

O, jeśli kochasz, jeśli chcesz 
Żyć pod tym  dachem, ćhleb jeść zbóż, 
Sercem ojczystych progów strzeż, 
Serce w ojczystych ścianach złóż...

Trzydziesta Czwarta Rocznica śmierci 
Śp. Biskupa

JÓZEFA P AD EW S K IEG O
W dniu 11 maja br. w  trzydziestą czwartą rocznicę 

śmierci śp. Biskupa Józefa PADEWSKIEGO — 
Ordynariusza PNKK w  latach 1946—1951, Zwierzch
nik Kościoła Polskokatolickiego Biskup Tadeusz 
R. MAJEWSKI w kaplicy biskupiej p.w. Miłosier
dzia Bożego przy ul. Wilczej 31 w  Warszawie, od
prawił MSZĘ ŚW. za spokój świetlanej duszy Zmar
łego w roku 1951 Biskupa.

Po Mszy Św. na cmentarz powązkowski udali się: 
biskup Tadeusz R. MAJEWSKI, biskup dr Wiktor 
WYSOCZANSKI, ks. doc. Edward BAŁAKIER, ks. 
dziekan Tomasz WTÓJTOWICZ, ks. prob. Jerzy RYB
KA, ks. kapelan Henryk PRZYBYŁA, ks. Józef 
ADAMCZEWSKI.

Na grobie śp. Biskupa-Józefa PADEWSKIEGO zło
żono wiązanki biało-czerwonych kwiatów. Zapłonęło 
światło. Modlitwy odmówił ks. doc. dr Edward BA
ŁAKIER. Pieśnią „Witaj Królowo” zakończone zo
stało modlitewne zgromadzenie przy grobie śp. Bi
skupa Józefa PADEWSKIEGO.

Następnie zgromadzeni Biskupi, Kapłani i Wierni 
przeszli do grobów: śp. Biskupa Juliana PĘKALI — 
Biskupa Naczelnego w  latach: 1952—1959 i 1966— 
1975, i śp. ks. redaktora Edwarda NARBUTT-NAR- 
BUTTOWICZA, przy których odmówiono modlitwy 
za wszystkich Zmarłych Biskupów, Kapłanów i Wier
nych spoczywających na powązkowskim cmentarzu.

Ks. J. ADAMCZEWSKI

M AŁA

Stworzenie '  — (łac. creatio) — to w filozofii i teologii 
chrześcijańskiej term in  oznaczający powołanie do bytu, 
czyli do istn ienia i to z niczego, a więc z żadnego .tworzy
wa, bo go nie było, ani też ze swej substancji, tylko w łaś
nie z iniczego, i w  czasie, bo z tą  chw ilą  począł też istnieć 
c z a s ,  przez -> Boga św iata widzialnego, fizycznego albo 
cielesnego, m aterialnego (-»- m ateria) i duchowego (^ d u c h ; 
-* dusza), niewidzialnego. Przed tym  aktem  stw orzenia 
św iata w  wyżej podanym  znaczeniu i rozum ieniu stworzył 
Bóg i również z niczego -*■ aniołów. Stw arzać z niczego to 
wyłącznie jeden z atrybutów  Boga.

Potocznie mówi się o istotach stworzonych, lub o isto
cie, czyli bycie indyw idualnym , jednostkow ym  — jako o 
stw orzeniach lub o stworzeniu.

Stygmat — (gr.) — w  starożytności było to znamię, którym  
naznaczano, piętnow ano: niewolników i przestępców; w 
chrześcijaństw ie, ściślej w Kościele Rzymskokatolickim 
oznaczał, powiedzmy oznaczały, bo term inu tego używa się 
raczej w  liczbie mnogiej, i oznaczają1 rany, nie ropiejące, 
ani nie podlegające zapaleniu, a w ystępujące jako bardzo 
w yjątkow y znak działania nadprzyrodzonego, czyli Boga, u 
człowieka, rozpam iętyw ującego m ękę Jezusa Chrystusa, 
przy czym rany  te  występowały dotąd tylko w  niewielu 
przypadkach i to na: głowie, rękach, nogach i lewym  boku. 
Do najgłośniejszych i uznanych w Kościele Rzym skokatolic
k im  stygm atyków  należą przede wszystkim:. - św. F ranci
szek z Asyżu i — św. K atarzyna ze Sieny.

Subdelegacja------ >• delegacja.

Subdiakonat — to Jeszcze współcześnie w niektórych Koś
ciołach katolickich, np. również w  Kościele Polskokatolic- 
Jfim. pierwsze % wyższych gwieceri, prpwgdzfce, ęzy rr-.

ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <’”>
w opracowaniu bpa M. RO DEG O

gące prowadzić, poprzez — diakonat do -»■ . kapłaństw a 
(-> kap łan ; -*■ święcenia).

S ubera Ignacy — (ur. 1907, zm. 1982) — ks. rzymskokatol., 
absolw ent W ydziału P raw a -> Tajnego U niw ersytetu Ziem 
Zachodnich w  W arszawie (w czasie okupacji hitlerow skiej), 
w 1948 roku uzyskał n a  W ydziale Teologii Katolickiej U.W. 
doktorat, a od 1954 roku, czyli od chwili pow stania -» A ka
dem ii Teologii Katolickiej w  W arszawie, został w niej 
k ierow nikiem  K atedry  H istorii P raw a Kościelnego w Pol
sce, później był przez w iele la t dziekanem  W ydziału P raw a 
Kanonicznego, a również prorektorem  tejże Akademii. W 
międzyczasie po habilitacji został w pierw  profesorem  n ad 
zwyczajnym (1956), a potem profesorem  zwyczajnym (1972). 
Jest autorem  kilku  p rac z zakresu p raw a kościelnego, spo
śród których tu  w ym ieniam y dw a tytuły, a m ianow icie: 
Właściwość sądów kościelnych. S tudium  praw nohistoryczne 
(rozpraw a doktorska, 1948); Historia źródeł i nauki prawa  
kanonicznego.
Subordynacjanie — (łac. subordinatio—podporządkow anie1'
— to nazw a poglądu lub k ierunku  teologicznego autorstw a
— Dionizego (zm. 264), .biskupa — patriarchy  aleksandry j
skiego, który w  oparciu częściowo o filozoficzne poglądy 
platońsko-gnostyckie, chcąc udowodnić błędność poglądów 
teologicznych - Sabeliusza (->- Sabełianie) i uw ydatnić 
różność Syna od Ojca, a nie m ając jeszcze ortodoksyjnego 
rozum ienia -> T ró jcy  Najśw., sam  popadł w  błędy, głosząc, 
a z Nim i za N im  Jego zwolennicy, że Syn Boży je s t stw o
rzony przez Boga O jca (-»- stworzenie), a p rzeto  nie jest 
Mu równy ani w swej naturze, ani w swej istocie; podobnie 
subordynacjanie pojmowali — Ducha św. W w yniku głosili 
istnienie jednego Boga w  jednej Osobie, w konsekwencji 
uczyli, iż Syn Boży i Duch św., mając inną niż Bóg-Ojciec 
jjature, są od Niego njżsj, są .Jemu podporządkowani. Po.
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Dobre drzewo
Nasze gawędy na tem aty 

etyczne dobiegają końca. Omó
w iliśm y w szystkie podstaw o
w e obowiązki chrześcijanina 
względem Boga, siebie i bliź
nich. To jednak  nie znaczy, że 
wyczerpaliśm y całą tem atykę 
m oralną. Jest ona bez porów 
nania bogatsza, hardziej złożo
na i -wznioślejsza niż udało się 
ją  w  naszym  kąciku  przedsta
wić. Sądzę jednak, że cierp li
wy lek tor gawęd nie stracił 
ochoty do .pogłębienia za
sygnalizowanych tu  p rob le
mów i będzie czynił to w 
oparciu o lek tu rę P ism a Świę
tego, żyw e słowo katechety, 
czy też sięgnie po specjali
styczne opracow ania. Nim 
zam kniem y naukę etyki 
chrześcijańskiej, pragnę jesz
cze zwrócić uwagę na bardzo 
isto tne szczegóły w yróżniające 
ją  spośród innych systemów 
etycznych: 1. Wymogi etyczne 
naszej w iary  n ie są  celem sa 

me w sobie lecz środkiem  zdo
bycia spraw ności i doskonałoś
ci, by lepiej służyć Bogu i lu 
dziom, a  przez to zasłużyć na 
wieczną szczęśliwość. 2. Czynić 
dobrze wszystkim, naw et w t o -  
gom w miłości Chrystusa. 3. 
Życie etyczne to pełna w ol
ność Dzieci Bożych. Te trzy 
charakterystyczne rysy chrześ
cijańskiej etyki stanow ią te 
m aty osta tn ich  rozważań w 
naszym cyklu. Dziś porozm a
w iam y o służebnej roli etyki.

Cały S tary  Testam ent w y
chowywał Izraelitów  jako 
naród w ybrany  przez Boga do 
wiernego i dokładnego zacho
w yw ania św iętej woli Stw órcy 
i Pana. Od nikogo n ie żądano 
więcej, a naw et n ie  w yobra
żano sobie, by mógł być jakiś 
doskonalszy wyższy szczebel 
świętości. Z biegiem wieków 
doszło do tego, że zatracono 
po prostu  ducha przykazań a 
sk rupu latn ie  zachowywano ich 
literę. Celowali w tym  fary 
zeusze, k tórzy  uw ażali się za 
kastę czystych. Byli oni po 
prostu  czcicielami p raw a i są 
dzili, że tym  najlepiej służą 
Bogu. Gardzili ludźm i słabym i 
i grzesznymi. K iedy P an  
Jezus uzdrow ił chorego w 
dzień ś^yięty, zgorszyli się, bo 
ich zdaniem  w ykonał on  p ra 
cę niedozwoloną w  szabat. 
Dla nich przepis p raw ny  stał 
się w ażniejszy niż człowiek. 
Błąd faryzeuszów niezm iernie 
trafn ie  u ją ł Zbawiciel w  zda
niu: „Przecedzacie kom ara, a 
połykacie w ielbłąda".

Przykazania służą dobru 
człowieka, a nie są celem sa 

me w sobie. Rozum ienie i za
chowanie przykazań Bożych 
gw arantow ało człowiekowi 
praw o do życia wiecznego. 
Stw ierdził to Zbawiciel w  roz
mowie z młodzieńcem. P o
w tórzm y jeszcze raz cytowany 
już w  tym  kąciku — i to k ilka
krotnie — dialog: M łodzieniec 
rzekł do Jezusa: Co m am  czy
nić aby osiągnąć żywot 
wieczny? Chowaj przykaza
nia! — poradził Zbawiciel. 
Jestem  im  w ierny od dzieciń
stw a — w yznał z ożywieniem 
młody człowiek. Tyle w ym a
gało sta re  Przym ierze. W edług 
praw a Dekalogu chłopiec ów 
był człowiekiem doskonałym. 
I tak  sądzi w ielu  gorliwych 
chrześcijan naszej doby. Jezus 
kocha m łodzieńca za jego m o
ralne życie. Kocha nas wszy
stkich, którzy m ożem y po
wtórzyć (oby!) słow a m ło
dzieńca, ale pokazuje, że is t
nieje jeszcze wyższy stopień 
doskonałości: całkowite odda
n ie się Bogu przez służbę 
bliźnim  i uzyskanie pełnej 
wolności ducha w  Bogu.

Chrystus rzek ł do m łodzień
ca : „Jeśli chcesz być dosko
nałym  idz, sprzedaj co masz 
i rozdaj ubogim. A ty  pójdź 
za m ną”. Zasmucił się ów 
młodzieniec i odszedł, bo żal 
m u było m ajętności. Zbyt do
słownie zrozum iał M istrza on 
i w ielu  w iernych. Nie chciał 
się wyzbyć przyw iązania do 
dóbr ziemskich i uczynienia z 
nich szczebla do wolności du
cha. Rozumował tak, jak  w ie
lu do dziś rozum uje: Z m o
jego mogę korzystać tylko ja 
i moi najbliżsi. Dawać się

w jrkcrzystywać innym  ? Roz
dzielać dobra darm o? Toż to  
m arn o traw stw o !

Kiedyś Pan Jezus przeklął 
figę za to, że nie m iała owo
ców. Zapowiedział też, że 
wszelkie drzewo, k tóre nie 
przynosi owocu, będzie w ycię
te  i rzucone w  ogień. Nie w y
starczy być drzew em  zielo
nym, by w  oczach Chrystusa 
zasłużyć na m iano dobrego 
drzewa! Nie trzeba być drze
wem złym, czyli takim , co ro
dzi złe owoce, by kw alifiko
w ać się do ognia. Już to, że 
n ik t z -bliźnich nie ma z nas 
pożytku, że żyjem y tylko dla 
siebie spraw ia, że zasługuje
my na m iano bezpłodnej figi.

By nasze żywe drzewo mo
gło dawać dobre owoce, musi 
być wszczepione w  pień C hry
stusowy. Musi czerpać soki 
nadprzyrodzone z tego Boże
go pn ia przez przyjm ow anie 
łask  Chrystusa w S akram en
tach świętych. „Beze mnie 
nic uczynić nie możecie” ■— 
stw ierdza Zbawiciel. Zacho
wać p raw o natu ralne potrafi 
naw et poganin kierujący się 
rozsądkiem , poświęcić się dla 
innych m oże tylko ten, w 
którym  żyje Chrystus. O spo
sobach realizacji tego poświę
cenia — za tydzień.
Ks. ALEKSANDER BIELEC

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (»•)

glądy te na synodzie rzym skim  w  260 roku potępił jako 
błędne pap. Dionizy, albo Dionizjusz. Później znów do tych 
poglądów w rócili i je rozwinęli w pierw  A riusz (--*• aria- 
nizm), potem  -*■ M acedoniusz (->■ M acedonianie), a  nadto 
różnego rozdaju  grupy an ty tryn itarsk ie  (-*- antytrynitarze) 
i un itariańsk ie (-■*- un itariusze; -> Socyn — socynianie).

Substancjai — (łac. substan tia= isto ta) — to term in n ie
jednoznacznie rozum iany w  dziejach rozwoju m yśli filozo
ficznej. Niektórzy utożsam iali ją  w  ogóle z m aterią , inni 
w idzieli i w idzą w niej bazę zjawisk, podstaw ę wszystkiego 
istniejącego, bez której w ogóle nic by nie istniało, coś, co 
istn ieje  z siebie i przez siebie (ens per se ex is ten s= b y t 
istniejący sam z siebie — przez siebie), a nie w  czym czy 
na czymś innym , coś co istn ieje  mimo dokonujących się 
w nim  i na nim zmian, mianowicie - przypadłości, przy
padłości k tó re  w odróżnieniu od substancji nie mogą ist
nieć przez siebie i z siebie, a  mogą istn ieć tylko n a  czymś, 
n a  substancji i mogą ją  zew nętrznie określać, albo być w 
stosunku do substancji jednostkowych (np. relacja), być 
substancji atrybutam i, podczas gdy sam a substancja nie jest 
atrybutem  żadnej rzeczy.

Z teologicznego, katolickiego, punk tu  w idzenia w yróżnia 
się substancję w  pełnym  tego słowa znaczeniu istn iejącą z 
siebie samej i przez siebie, n ie  stw orzoną (-*- stworzenie), 
w iecznie istniejącą, k tó rą  jest oczywiście B ó g ,  a w  uza
leżnieniu od. Niego, od Jego aktu  stwórczego, pow stał b y t ,  
pow stał poza N im  św iat substancji, w  którym  w yróżnia się 
z  kolei obok innego podziału substancje kom pletne, pełne, 
i niekom pletne. Pierw sze to w łaśnie istniejące z siebie i 
przez siebie, drugie to te, które mogą, względnie muszą, 
żeby istnieć, istnieć z inną substancją lub też substancją 
niekom pletną. Np. substancją niekom pletną, ale substancją,

je s t ciało człowieka, ale tak ą  substancją niekom pletną, ale 
substancją, jest dusza ludzka na Ziemi, i dopieroi z połą
czenia tych dwóch substancji niekom pletnych pow staje sub
stancja kom pletna — człowiek jako  istota pełna; w  filo
zofii katolickiej mówi się, że tu  n a  Ziemi, po śm ierci je s t 
inaczej, dusza może istnieć i istn ieje bez ciała — dusza, 
w łaśnie tu  n a  Ziemi, je s t form ą substancjonalną ciała (-»■ 
dusza).

Substancjonalizm — (łac. substan tia= isto ta) — to pogląd 
niektórych filozofów, zwłaszcza w  zakresie teriopoznawczym, 
głoszących konkretne istnienie jedynie -> rozum ianych jako 
obiekty m ateria lne: ciała, rzeczy, albo ich układy, w  prze
ciw ieństw ie do -* fenom enalizm u (-» fenom en; ^-fenom eno
logia).

Substancjalna forma — (łac. form a substantialis) — to tu  na 
Ziemi ta  zasada w  kompozycji bytu, dzięki k tórej i poprzez 
k tó rą  m ateria  jest indyw idualizow ana jako określony byt, 
czy rzecz, danego gatunku, a w ięc tego, a n ie  innego. Na 
tej też podstaw ie mówi się, iż dusza ludzka je st form ą sub
stancja lną  ciała.

Sues Adolf — (ur. 1887, zm. 1952) — po studiach teologicz
nych w  Dorpacie i Bazylei został w 1912 roku ordynowany 
na kapłana ew angelicko-augsburskiego, po czym pełnił funk
cje duszpasterskie w pierw  jako w ikariusz w  W arszawie, 
następnie w  Płocku (1913—1914). W 1914 roku uzyskał w 
Bazylei stopień licencjata teologii, a od 1921 roku był za
stępcą profesora na W ydziale Teologii Ew angelickiej U.W. 
W czasie okupacji hitlerow skiej b rał w  W arszawie udział 
w  tajnym  nauczaniu. Je st autorem  kilku  prac i szeregu a r
tykułów, drukowanych w  p rasie  kościelnej, a  m.in. nastę
pujących pozycji: Apostoł Peweł (1914); Nieprzemijające
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Tajniki kuchni
vT b a b iló n m  

" i ASYRII
Już w  X V III w ieku .przed Chr. babiloński 

krol-praw odaw ca H am m urabi chlubił się 
tym, że uczynił swój k raj podobny do spich
lerza wypełnionego ziarnem , a jego m iesz
kańcom zapew nił dostatek i obfitość poży
wienia. A syryjski król Sennacheryb (San- 
herib), chcąc przesiedlić mieszkańców Je ro 
zolimy do, Asyrii — „kra ju  zboża i moszczu 
(winnego), chleba i w innic, oliwy i m iodu'’ 
(2 K ri 18,32), obiecywał im, że każdy jeść 
będzie owoce ze swojego ogrodu i p ić  wodę 
z w łasnej studni (2 K ri 18,31).

Za panow ania Babilończyków i Asyryjczy- 
ków trw ał dalszy rozwój ro ln ic tw a w Mezo
potamii, u łatw iony i tym, że królowie z każ
dej niem al w ypraw y w ojennej przywozili 
nieznane dotąd gatunki roślin, które następ
nie aklim atyzowano.

Popularny jako źródło pożywienia od n a j
dawniejszych czasów daktylowiec nie stracił 
na znaczeniu i wiemy, że Asyryjczycy prze
ciętnie zbierali z drzew a 40 kg owoców (dziś 
zbiera się ok. 80 kg). D aktyle ub ijano  cias
no w glinianych dzbanach (często z oliwą), 
zaś podobną do selera część daktylow ca zw a
n ą  „kapustą  palm ow ą” jadano  na surowo 
jako warzywo. W ogóle drzewo to było nader 
użyteczne, bo jedna z babilońskich pieśni 
wylicza aż 360 pożytków płynących z pa l
m y daktylowej.

M ieszkańcy M ezopotamii wcześnie poznali 
działanie alkoholowych trunków  — naw et 
ich groźni bogowie w  czasie uczt staw ali 
się po n ich  gadatliw i i weseli. Napoje te 
w ytw arzano z w inogron i palm y daktylow ej, 
a także z owoców agawy, przy czym do w y
robu w ina z daktylow ca pobierano sok ze 
szczytu pnia. Znano różne gatunki w ina, a 
szczególnie ceniono te, k tóre dojrzew ały d łu
żej, surowo zakazyw ano natom iast fałszow a
n ia napojów  alkoholowych przez rozcieńcza
nie wodą. Ale nie każdego stać było na picie 
w ina gronowego, którego dzban kosztował 
tyle, co osiem dzbanów  w ina z daktylowca.

Pożywieniem  podstaw owym  był oczywiście 
chleb. Za panow ania Asyryjczyków w  M e
zopotamii m iał on postać lekko podpieczo
nych placków, podpłomyków, których dwie 
w arstw y oddzielały się od siebie podczas w y
pieku. T aką sam ą form ę ma najbardziej 
dziś znany na Bliskim  W schodzie chleb pod 
nazw ą „m urakkad” lub „km adź”. Ten rodzaj 
'"'eba, który sporządzono dla bóstw, skła- 

w  3/4 z m ąk i pszennej i ćwierci
m ąkitn iej'

z  ro. zbożowych upraw iano jęczmień, 
pszenic4roso’ sorSo> żyto i ryż. Rośliny u 
_„,„;„__awie wszędzie, naw et n a  dachachn r a w i a n u  , ^  ,
domów i acow> czego przykładem  są w i
szące o królowej  Sem iram idy w  Ba- 

■ M loni'1,0®̂11̂  kyły chronione i otaczane
w ielką Łzcią — za bezpraw ne ścięcie jednego 
drzew a w cudzym ogrodzie groziła kara 
grzywny w  wysokości ćw ierć kilogram a sreb
ra.

Z drzew owocowych — oprócz daktylow ca 
—dobrze znano morelę, granatow ieć, śliwę, 
brzoskwinię, figę, pistację, m orw ę i- jabłoń. 
W innorośl upraw iano w  licznych odm ianach 
dojrzew ających od czerwca do jesieni..

Szeroko rozpowszechnione były w arzyw a 
tak ie  jak  dynia, melon, ogórek, sałata, so
czewica, bób, rzepa, burak, czosnek i  cebula. 
W częstym użyciu było sporo roślin leczni
czych, z których lekarze w ykorzystyw ali — 
jak  w ynika z tekstów  glinianych tabliczek
— aż 64 rozpoznane gatunki. W ogóle w

zakresie botaniki Babilończycy opracowali 
system podziału roślin, w edług którego np. 
czosnek, cebula i por należały do jednej ro 
dziny, a koper, km inek bazylia i szafran  
tw orzyły inną rodzinę. M ezopotamskiego po
chodzenia niektórych roślin dowodzi fakt, iż 
w  pew nych językach europejskich przyjęły 
się poprzez grekę ich akadyjskie nazwy, jak  
w  przypadku km inku, trzciny, chleba św ięto
jańskiego (karoby) czy moreli.

W śród zabytków  piśm iennictw a asyryjskie
go znalazł się  ciekawy napis króla Assur- 
nasirpala z IX  w. p rzed  Chr., podający opis 
bankietu  wydanego z okazji zakończenia bu 
dowy m iasta. W ymieniono tam  zwierzęta, 
k tóre zabito n a  przyjęcie. Pośród po traw  
znalazło się też danie o nazwie „gubibate” 
(obecnie „khebat”), będące i dziś w ielkim  
przysm akiem  potomków Asyryjczyków z oko
lic Mosulu w Iraku.

Na podstaw ie odczytanych tekstów  arche
olodzy uznali, że w  jadłospisie Babilończy
ków  i Asyryjczyków po traw y  mięsne nie 
m iały tak  dużego znaczenia, choć przecież 
jadano wołowinę, dziczyznę, w ieprzowinę, 
koninę d drób. Jeśli zatem posiłek m ia ł być 
obfity, oprócz cebuli (dodawanej do praw ie 
każdej potrawy) obejm ow ał on zawsze so
czewicę i bób oraz papkę z prosa, sorgo lub 
jęczmienia. Cebula była na tyle łubiana, że 
jadano  ją  wyłącznie na surow o — często z 
pieczywem.

W ażne m iejsce zajm owały w  spożyciu ry 
by. Duże ich okazy patroszono, k ra jano  i 
suszono na słońcu, drobne zaś podsuszano 
na powietrzu, a następnie zgniatano i  p raso
wano. Także szarańczę uw ażano za poży
wienie, przyrządzając ja  na rożnach.

Z dokum entów  św iątynnych w ynika, że w 
posiłkach podaw anych bóstwom cztery razy 
dziennie, znajdow ały się zawsze: miód gór
skich pszczół, bawole masło, mleko, oczysz
czana oliwa, figi, daktyle, miód pitny, drób, 
ryby i „złoty owoc” (rodzaj cytryny).

Do deserów  należały zsiadłe mleko i ser, 
do którego w yrobu różnorodne form y znale
ziono np. w  m leczam i pałacowej w  Mari. 
Cukiernicy przygotowywali’ też „św ięte cias
ta” dla bóstw, używ ając mąki jęczm iennej, 
żytniej i z prosa, m asła owczego lub (koziego 
i wody różanej. Do częstych składników  
ciast należały nasiona i olej sezamu, jabłko, 
gruszka, orzech pistacjow y. W VI wl przed 
Chr. sezam był dziesięciokrotnie droższy od 
daktyli. W yroby cukiernicze słodzono mio
dem pszczelim lub cukrem  z palm y daktylo
wej, też uw ażanym  za miód.

Do w ypieku chleba i gotow ania po traw  za
m iast kuchni służył często gliniany piec przy
legający do ściany dziedzińca. Jeśli już 
przeznaczono na ten cel jakąś izbę, to p rze
w ażnie były one bez komina, a dym ucho
dził drzw iam i lub otworem  w ścianie — tak  
jak  .i dziś n a  bliskowschodniej wsi. N a dzie
dzińcu lub pośrodku największego 'pomiesz
czenia trzym ano na wpół w kopany w  ziemię 
gliniany dzban z wodą do picia, by dłużej 
zachowała orzeźw iający chłód.

W rozkładzie m ieszkania Babilończyka czy 
Asyryjczyka nie było izby jadalnej. Jedzenie 
spożywano tam , gdzie aku ra t przebywano — 
n a  tacach złożonych n a  'Ziemi, siedząc w 
kucki bądź n a  taborecie. Jedna z płaskorzeźb 
pokazuje ucztę królew ską, n a  k tórej czterech 
biesiadników  wznosi puchary  w  kształcie 
lw iej głowy, siedząc na wysokich taboretach 
i nogami nie sięgając ziemi — dokładnie tak  
jak  we współczesnych barach.

Trudno tu  opisywać różnorodne naczynia 
kuchenne z gliny, drew na i m etalu używanych 
w  babilońsko-asyryjskiej kuchni. Często u 
staw iano je na drew nianej podstawce lub na 
krążku  plecionym ze słomy. W powszechnym 
użyciu 'był oczywiście nóż, nie toyło nato
m iast jeszcze butelek i szklanek.

MICHAEL ABDALLA
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W dniach 28 i 29 kwietnia br. z 
inicjatywy Regionalnego Oddziału 
Polskiej Rady Ekumenicznej w  
Szczecinie odbyły się uroczystości 
jubileuszowe 40-lecia pracy duszpa
sterskiej Kościołów ekumenicznych i 
powrotu Ziem Zachodnich i Północ
nych do Macierzy.

28 kwietnia w poszczególnych 
świątyniach odbyły się w  godzinach 
rannych nabożeństwa. W świątyni 
polskokatolickiej uroczystej celebrze 
przewodniczył ordynariusz diecezji 
wrocławskiej bp elekt Wiesław Sko- 
łucki, a kazanie wygłosił ks. dziekan 
Stanisław Bosy, miejscowy proboszcz. 
Wierni licznie przystąpili do Spowie
dzi i Komunii św. Na zakończenie 
słowo pasterskie wygłosił czcigednv 
Gość z Wrocławia. O godzinie 15.50 
duchowni z poszczególnych Kościo
łów zebrali się przed główną bramą 
centralnego szczecińskiego cmentarza, 
skąd udali się pod pomnik Pamięci 
i Wdzięczności, gdzie złożono kwiaty 
oraz odmówiono modlitwy za wszyst
kich duchownych, którzy w  minio
nym 40-leciu pracowali jako dusz
pasterze Kościołów ekumenicznych i 
za wszystkich wiernych. Duchowni 
złożyli również kwiaty na grobie śp. 
ks. Gustawa M eyera,. byłego prezesa 
Regionalego Oddziału Polskiej Rady 
Ekumenicznej w Szczecinie.

O godzinie 18.00 w kościele polsko- 
katolickim pw. św. Piotra i Pawła 
odbyło się dziękczynne nabożeństwo 
jubileuszowe, które celebrował bp 
elekt Wiesław Skołucki, który rów
nież wygłosił Słowo Boże. Podczas 
nabożeństwa śpiewał chór Kościoła 
Prawosławnego oraz duet ze Zjedno
czonego Kościoła Ewangelicznego w 
Szczc-cinie. Nad przebiegiem uroczy
stości czuwał miejscowy duszpasterz, 
ks. dziekan Stanisław Bosy, który

serdecznie powitał licznie przybyłych 
duchownych- i wiernych. Serdeczne 
pozdrowienia od Zarządu Głównego 
Polskiej Rady Ekumenicznej przeka
zał sekretarz, ks. d r Zdzisław Pawlik, 
który w gorących słowach podzięko
wał za zaproszenie oraz za możliwość 
uczestniczenia w pięknym, ekume
nicznym nabożeństwie. Nabożeństwo 
jubileszowe zakończyła pieśń „Boże 
coś Polskę”..

W drugim dniu uroczystości jubi
leuszowych wojewoda szczeciński, 
Stanisław Malec, przyjął w Urzędzie 
Wojewódzkim przedstawicieli nie- 
rzymskokatolickich Kościołów i 
związków wyznaniowych działają
cych na terenie województwa szcze
cińskiego. Wojewoda powitał gości, 
zapewniając jednocześnie o życzli
wym stosunku władz do wszelkich

„Pisma św. Nowego Testamentu” z 
okolicznościową dedykacją. Następnie 
głos zabrał autor niniejszego reporta
żu, zwracając się do Wojewody tym i 
m.in. słowy: „Uczestnicząc w tych 
jubileuszowych uroczystościach, pa
trząc na nasze społeczności kościelne, 
które dzięki prawnej le-galizacji mają 
swobodę misji duszpasterskiej, mod
ląc się w odremontow.aj3j/ch lub no
wo zbudowanych kościołaciV, cńcemy 
wyrazić władzom wojewódzkim bar
dzo serdeczne podziękowanie, które 
najlepiej wyrażą słowa Elizy Orze
szkowej: „Kocham Cię Ojczyzno nad 
życie. Kocham Cię w woniach tej 
ziemi, w śpiewach twych ptaków, w 
szeleście kłosów, w szumach lasów, 
w kwiatach polskich, w czerwonych 
żarach zachodu, kocham Cię Matko 
Ojczyzno w ludzkich łzach/ myślach,

N a b o ż e ń s tw o  ju b i le u s z o w e  c e l e b r u j e  
b p  e l e k t  W . S k o łu c k i  

w  a s y ś c ie  
k s .  d z i e k a n a  S t. B o s e g o  

i k s . K r z y s z to f a  G r o s z a k a

W ie r n i  n a  n a b o ż e ń s t w i e  d z i ę k c z y n n y m

poczynań Kościołów na rzecz umac
niania patriotyzmu i jedności naro
du. Zgromadzeni na spotkaniu du
chowni podziękowali wojewodzie 
szczecińskiemu i dyrektorowi Woje
wódzkiego Urzędu do Spraw Wyznań 
za przyjęcie i wręczyli im egzempla
rze pięknego, kolorowo ilustrowanego



czynach, nadziejach, szczególnie ko
cham Cię najmocniej, najwierniej, 
najdumniej w Twym nieszczęściu”.

Zwracając się na zakończenie spot
kania do zgromadzonych, wojewoda 
szczeciński, Stanisław Malec, podzię
kował duchowieństwu za jego posta
wę i całą działalność w okrasie po
wojennym, życząc także dalszej 
owocnej pracy i działalności.

Po wizycie u wojewody odbyła się 
w salach konferencyjnych Zjednoczo
nego Kościoła Ewangelicznego sesja 
popularno-naukowa, której przewod-

towuję głosy bpa elekta Wiesława 
Skołuckiego, ks. seniora Józefa Poś- 
piecha, ks. dra Zdzisława Pawlika, 
ks. vicesuperintendenta Adama Kle- 
szczyńskiego oraz ks. dra Ryszarda 
Tomaszewskiego. Serdeczne pozdro
wienia skierował do zebranych du
chowny Kościoła Adwentystów Dnia 
Siódmego pastor Jan Krahl. Opró.z 
duchownych głos w dyskusji zabie
rali także wierni, rozszerzając zakres 
poruszanych zagadnień. W sesji 
wzięli również udział przedstawiciele 
Chrześcijańskiego Stowarzyszenia

Społecznego, Kazimierz Fijałkowski i 
Bogdan Nowak.

Po wygłoszeniu referatów i po dy
skusji odbyła się uroczystość dekora
cji medalami 40-lecia PRL duchow
nych Kościołów zrzeszonych w Pol
skiej Radzie Ekumenicznej i tzw. Ko
ściołów wolnych. Odznaczeni zostali: 
ks. Mieczysław Czajko,' ks. Stanisław 
Bosy, ks. Kazimierz Paluch. Spoza 
ekumenii medale 40-lecia PRL 
otrzymali przedstawiciele Wyznania 
Mojżeszowego i Świecki Ruch Epifa
nia. W imieniu odznaczonych podzię-

szpasterskiej Kościołów ekumenicznych w Szczecinie
kowanie na ręce dyrektora Woje
wódzkiego Wydziału ds. Wyznań, 
który dokonał dekoracji, złożył ks. 
Stanisław Bosy. Sesja zakończyła się 
odśpiewaniem pieśni religijnej i pa
triotycznej „Boże coś Polskę”.

Sądzę, że uroczystości, które odby
ły się w Szczecinie, były dla naszych 
Gości religijnym i patriotycznym 
przeżyciem, a dla nas, duchownych, 
nowym impulsem do dalszej, kon
struktywnej pracy duszpasterskiej w 
parafiach.

Ks. STANISŁAW BOSY

D u c h o w n i  p o d c z a s  n a b o ż e ń s t w a  
ju b i le u s z o w e g o  4 0 - le c ia  

p r a c y  d u s z p a s t e r s k i e j  
w  ś w i ą ty n i  p o l s k o k a t o l i c k i e j  

p w . Ś w . A p . P i o t r a  i P a w ia

M e d a la m i  4 0 -le c ia  o d z n a c z a  d y r e k t o r  
W y d z ia łu  d / s  W y z n a ń  

d r  H e n r y k  K o lo d z ie je k

O d z n a c z e n i :  k s .  p o s t o r  M ie c z y s ła w  C z a jk o  i k s .  
d z i e k a n  S t a n i s ł a w  B o s y

niczył sekretarz Oddziału PRE w 
Szczecinie ks. Stanisław Bosy. Ze
branych duchownych i wiernych po
witał w serdecznych słowach prezes 
Oddziału PRE w Szczecinie, ks. Mie
czysław Czajko. Następnie referat pt. 
„Jubileuszowe refleksje na 40-lecie 
wolnego Szczecina” wygłosił bp elekt 
Wiesław Skołucki. Drugi referat na 
temat „Działalność Kościołów ekume
nicznych Szczecina w 40-leciu Pomo
rza Zachodniego” wygłosił ks. Mie
czysław Czajko, a trzeci — dr Hen
ryk Kołodziejski, dyrektor Woje
wódzkiego Wydziału ds. Wyznań.

W dyskusji głos zabierali wszyscy 
duchowni, szczególnie zaś mile odno-
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Jubileusz 40-iecia pracy zawodowej w PRL

W z r u s z o n a  J u b i l a t k a ,  p a n i  K a z i m i e r a  K r ó l ik o w s k a ,  p r z y j m u j e  g r a t u l a c j e  o d  
P r e z e s a  Z G  S T P K  b p .  W i k to r a  W y s o c z a ń s k ie g o

G r a t u l a c j e  i  ż y c z e n ia  d a l s z e j  o w o c n e j  p r a c y  p r z y j m u j e  t a k ż e  d r u g a  n a s z a  
J u b i l a t k a ,  p a n i  W a c ła w a  K ę s k a

We w torek 7 m aja br. w sie
dzibie Zarządu Głównego STPK 
odbywało się nietypowe, jednak 
bardzo uroczyste spotkanie. In i
cjatorem , a zarazem  serdecznym 
Gospodarzem spotkania był p re 
zes Zarządu Głównego STPK — 
ks. bp d r W iktor Wysoczański, 
a jego honorowym i Gośćmi — 
dwie szacowne jubilatk i, panie: 
K azim iera K rólikow ska (kasjer) 
i W acław a Kęska (st. inspektor 
ds. produkcji) z Insty tu tu  W y
dawniczego im. A ndrzeja Frycza 
Modrzewskiego. Jub ila tk i — bo 
obie Panie w łaśnie niedawno 
święciły swoje 40-lecie pracy 
zawodowej w PRL.

Przepracow anie praw ie pół 
w ieku w  odrodzonej, socjalistycz
nej Ojczyźnie jest szczególnym 
powodem nie tylko do ogólniej
szej refleksji, zwłaszcza w  naszej 
obecnej rzeczywistości. Wszyscy 
bowiem zdajem y sobie spraw ę z 
ogromu wagi, jaką dla Polski 
Ludowej m a dzisiaj praca. P ”aca 
— oczywiście w sensie pozytyw
nym, konstruk tyw nym ; praca 
uczciwa i rzetelna, a nie jej po- 
zoranctwo. Każda praca w n a
szej Ojczyźnie jest potrzebna, i 
jest odpowiednio w ynagradzana, 
ale bardzo trudno jest czasem 
odpowiednio uhonorować jej za
angażowanie, pełną uczciwość. 
Gdy brak  jest jeszcze możliwości 
stw orzenia odpowiednich bodź
ców m aterialnych — bodźce ide
owe, poczucie odpowiedzialności 
i zwykły (a może niezwykły?) 
ipolski patriotyzm  — są  tymi 
przesłankam i, które w arunku ją  
jakość wykonywanej pracy. I to 
są rzeczy, których nie można 
wycenić, ująć w  kategorie li ty l
ko złotówkowe. Są to takie 
przym ioty człowieka, przed k tó
rym i trzeba z szacunkiem  schy
lić głowę, trzeba je zrozumieć i 
naśladować... A nasze Jub ilatk i 
są w łaśnie przykładem , o jakim  
mowa — i dlatego ich praca jest 
nie tylko przykładem , ale i wzo
rem ; nie tylko uczy, ale i w y
chowuje.

Na tem at pracy — w aspekcie 
religijnym , chrześcijańskim , mó
w ił też Gospodarz spotkania w 
trakcie swego krótkiego w ystą
pienia. Przypom niał, że przed II 
w ojną św iatow ą przeżyw ała Pol
ska falę bezrobocia. Dla wielu 
ludzi po prostu  pracy nie było, 
bezrobocie stało się ich zawo
dem. P raca była luksusem , o 
którym  inni mogli tylko marzyć. 
I z pewnością nie do nich od
nosiło się stw ierdzenie Apostoła 
Narodów: ..Kto nie pracuje,
niech też i n ie  je”. P raca w  zna
czeniu m oralno-religijnym  zawsze 
m iała rangę cnoty, podobnie jak  
lenistw o stało w rzędzie grze
chów, -i to  głównych.

Wszędzie obok siebie, w  po
wszednim dniu i w  każde św ię
to, w domu i na ulicy — w idzi
m y owoce pracy ludzkiej. Cała 
ziemia zyskuje coraz nowy wy
gląd dzięki św iadectw ie pracy. I 
to w łaśnie nasza praca, praca 
wszystkich ludzi czyni ziemię

W s p ó ln e ,  p a m ią t k o w e  
z d j ę c ie  *z J u b i l a t k a m i
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bardziej ludzką i bliższą Boga, 
bardziej odpow iadającą Jego 
myśli. Na cokolwiek spojrzym y 
— wszystko jest owocem jakiejś 
pracy. Gdybyśmy wzięli naw et 
najwęższy odcinek naszego ży
cia za przykład, zobaczylibyśmy, 
jak  i w  nim  u jaw nił się pewien 
postęp dzięki — pracy.

Bóg spraw ując Opatrzność nad 
św iatem  kreśli swój plan w n a j
drobniejszych szczegółach. Sam

ustanaw ia bezpośrednio nie ty l
ko praw a ogólne, którym i św iat 
m a być kierowany, ale i n a j
m niejsze szczegóły. Ma przecież 
troskę o p taki niebieskie i każ
dy włos na naszej głowie. Wy
konanie swego planu w szczegó
łach — pow ierza Bóg człowie
kowi, istocie rozum nej, k tóra z 
pomocą roztropności ma w spół
pracow ać z Bogiem w  doprow a
dzeniu wszystkiego stw orzenia do 
w ypełnienia zamierzonego planu

Bożego. W tym  celu Bóg przygo
tow ał człowieka do roli swego 
współpracownika, obdarzając go 
rozum ną wolą, zdolną poznać i 
wykonać Boże zam ierzenia. Bóg 
w skazał człowiekowi cel pracy i 
dał mu do niej silne pobudki.

N ajsilniejszym  bodźcem ' do 
pracy jest d la  człowieka postać 
Jezusa Chrystusa — Boga, a za
razem  człowieka, który pracował 
i poddał się w szystkim  obowiąz
kom codziennej, rzetelnej pracy. 
Chrystus Pan uczył ludzi pracy 
w łasnym  przykładem . Tak więc 
praca je st obowiązkiem każdego 
człowieka, który do pracy jest 
zdolny, i k tórem u praca jest da
na. Obowiązek ten rodzi się ze 
znaczenia pracy d la  pełni osoby 
ludzkiej. Je st więc praca zasz
czytnym powołaniem  przez Boga 
do w spółdziałania. Nie jest karą, 
jest zaufaniem  okazanym czło
wiekowi. Ma ona na celu nie 
tylko zaspokojenie wszystkich 
potrzeb, ale i zachowanie życia 
ludzkiego w godności...

W zruszone Jub ila+ki zostały w 
podzięce za tyloletnią, w ierną 
pracę w naszym W ydawnictwie 
obdarow ane kw iatam i i skrom 
ną kw otą dla „podreperow ania-’ 
osobistych funduszy. Prezes ZG 
STPK ks. d r bp W iktor Wyso
czański życzył obu Paniom  jesz
cze w ielu la t w zdrowiu, spokoju 
i szczęściu, raz jeszcze dziękując 
za dobry przykład rzetelnej p ra 
cy, jaki na co dzień dają  swoim 
zaangażowaniem  i sumiennością...

K aw a była pyszna, podobnie 
jak  i kruche ciasteczka, ale czas 
naglił. Po chwili odpoczynku w 
serdecznej atmosferze, po kilku 
w spom inkach z tych pierwszych, 
najtrudniejszych la t nadszedł 
czas — pow rotu do pracy... Nie 
był to jednak  czas zm arnowany. 
Dał wiele do m yślenia tym, co 
Jubilatkom  towarzyszyli, i z 
pewnością na wiele rzeczy po
zwolił spojrzeć inaczej, głębiej, 
rozum niej!

E.L.



Dzieje cywilizacji (14)

lokalizacja geo- 
data, okres graficzna, poli

tyczna
fakty, w ydarzenia

1596

1597

Polska

Polska

W arszawa stolicą Polski.

P iotr Skarga, Kazania sejmowe. 
T rak ta t polityczny pióra nadw orne
go kaznodziei Zygm unta III, skie
row any przeciw ko wadom ustro ju  
i egoizmowi szlachty, a także p rze
ciwko tolerancji religijnej.

1598 F rancja Król H enryk IV ogłasza tolerancyj
ny „edykt nan te jsk i”, kończący w oj
ny religijne we Francji, przyznając 
hugenotom ograniczoną to lerancję 
relig ijną (odwołany przez Ludw ika 
XIV w 1685 r.).

1599 Polska Biblia Jakuba W ujka — przekład 
katolicki.

1600 Polska W ybuch w ojny ze Szwecją o In flan 
ty. Mimo paru  zwycięstw Polaków 
(Kircholm) zakończyły się opanow a
niem  przez Szwecję znacznej częś
ci Inflant.

przełom Europa
XVI i
XVII w.

Rozwój nauki w dobie hum anizm u 
i odrodzenia: Paracelsus (niemiecki 
przyrodnik, filozof, lekarz), G alile
usz (włoski fizyk i astronom ), K ep
ler (niemiecki astronom  i m atem a
tyk).

1603

1603

Anglia

Anglia

W iliam Szekspir, Hamlet.

Śmierć Elżbiety I: koniec dynastii 
Tudorów. Na tronie angielskim  J a 
kub I z dynastii Stuartów .

1603 Japonia Początek panow ania rodu Tokuga- 
wa, dążącego do w yparcia chrześ
cijaństw a z Japonii.

1605 
27 IX

Polska Bitw a pod K ircholm em  między 
wojskam i polskim i pod wodzą h e t
m ana K arola Chodkiewicza a Szwe
dami. Po w spaniałym  zwycięstwie 
Polski — czasowe odzyskanie In 
flant.

1605 H iszpania

1606 Polska

Cervantes, Don Kichot.

Rokosz Zebrzydowskiego przeciw  
Zygm untowi III 'W azie , wszczęty 
przez grupę obrońców „złotej w ol
ności” sprzeciw iającej się dw orskie
mu projektow i reorganizacji armii 
i podejm ow ania uchw ał w  sejm ie 
większością głosów.

„ O rz e ł  i P o g o ń ”  — a r r a s  j a g i e l l o ń s k i  z  h e r b a m i  P o l s k i  i  L i tw y  
o r a z  s y m b o l i c z n y m  p r z e d s t a w i e n ie m  z w y c ię s tw a .

W akacy jn e  nostalgie...
24 czerwca. M agiczna data, dzień, ,na k tóry  czeka się bardziej, 

n iż na jakikolw iek chyba inny. Tego dnia bowiem przypadał koniec 
roku szkolnego —i i zaczynał}7 się WAKACJE. Czekało się nań  z 
tym  w iększą niecierpliwością, im był bliżej. W m aju  kw itły kaszta
ny i do boju przystępow ali m aturzyści, potem, w  czerwcu — akacje, 
i w tedy już było wiadomo, że w akacje napraw dę blisko.

Ten dzień, kiedy w reszcie już nadszedł, był całkiem  inny — uro
czysty bielą i granatem  stroju, pachnący zarazem  i jeszcze szkołą, 
jej chłodnymi klasam i, gdzie nad  pustym i pulpitam i czekaliśmy drżąc 
w ew nętrznie na świadectwo, i już, natychm iast po wyjściu, a w łaś
ciwie wybiegnięciu ze szkoły — latem , rozgrzanym i ulicam i m iasta
— ale też czekającymi gdzieś na nas łąkam i, sianokosami, lasem...

A potem  — WAKACJE! Do ostatniego dnia sierpnia, bo zawsze 
pierwszego w rześnia kolejność w ydarzeń się odw racała: z letnich 
rozgrzanych słońcem pól wchodziło się do chłodnych klas z ogromną 
ilością w spom nień i w rażeń z w akacji, którym i natychm iast trzeba 
się było podzielić z innymi.

A między tym i dniam i ponad dw a m iesiące do w ypełnienia n a j
milszymi i najbardziej oczekiwanymi zajęciam i: w  szkole podstaw o
wej — obozy, potem, w  średniej i na studiach — wycieczki i wyjaz 
dy w  góry; dw a w spaniałe miesiące, które się nie powtórzą, po któ
rych zostaną tylko wspomnienia...

* * *
„C zarne kontury  nam iotów, przeczuw ane gdzieś tylko' na jeszcze 

ciem niejszym  i czarniejszym  tle  lasu... O pół tonu szarości ja śn ie j
sza m ała po lanka na środku obozu... Głęboko śpiąca cisza... bo tam, 
w  nam iotach wszyscy już śpią, a  p tak i nad nam iotam i — śpią jesz
cze. To najgorsza w arta , od północy do drugiej. Najciszej i najciem 
niej. Serce, uspokajane przez rozum, sta ra  się być posłuszne — no bo 
przecież w ilków  ani duchów  nie ma, więc po co to  dygotanie w  środ
ku i szczękanie zębami, zaciskanym i z całej siły, żeby tylko ten 
nadchodzący z przeciw ka cień ■— zapew ne tak  samo telepiący się 
w  środku — n ie  usłyszał... — W porządku? — Tak, wszędzie cicho...
— To idę dalej... — A jednak coś siedzi w  gardle, jak  w ielki kol
czasty kasztan i nie da się przełknąć. Nie, nie, to  nie strach — to 
raczej rozbudzony w  środku nocy sen... Ciiicho... Dlaczego ta  gałązka 
tak  głośno trzeszczy?! A ten cień? Chyba go przedtem  tu  nie by
ło?!... Stój! Hasło! ■— Coś ty, to  przecież ja! No wiesz, takiego 
stracha mi napędzić...”

,,Co mi strzeliło  do g>_vwy, żeby się drapać na te góry?! Można 
było przecież pojechać nad  morze i leżeć plackiem  patrząc n a  m e
wy... Uff... Nie, koniec z tym. W przyszłym roku  — żagle na M azu
rach. W iatr m nie będzie pchał, a n ie  ja  się będę pchała nie wia
domo gdzie i inie w iadom o po co. Ostatecznie w idziałam  to już nie 
raz. Oj!!! No, całe szczęście, nic groźnego. Tylko nie tracić ry tm u 
oddechu... W dech — wydech. Uff, ohyba już niedaleko. C j za w spa
niały widok! A w  każdym  razie można było w jechać kolejką na 
G ubałówkę albo na Kasprowy. Co za  przejrzyste powietrze, jak 
daleko widać!... O, dzień dobry! Znów się spotykam y na szlaku! 
Skąd państw o idą? — To chyba przedw czoraj spokaliśm y tę starszą 
sporo od nas parę w  Dolinie Pięciu Stawów. Piękny to  zwyczaj, to 
„dzień dobry”, w ym ieniane przez nieznajom ych naw et tu rystów  na 
szlaku... A j! Kolano! No tak, zagapiłam  się. W dech — wydech. Os- 
strożniej. Tam, za tym  występem  skalnym  je st już chyba łańcuch. 
Już blisko. No tak, teraz zaczyna się ten  odcinek, który najbardziej 
przestraszył m nie za pierw szym  razem, na wczasach PTTK, kiedy 
szłam  ak u ra t tuż za przewodnikiem  i w ydaw ało m i się. że zostanę 
już w  tym  m iejscu  na zawsze, tak  bardzo bałam  się zrobić ruch  w  
którąkolw iek stronę. No, teraz w  dół lepiej n ie  patrzeć. Uff... Już 
szczyt.”

* * *

A dziś? W akacje zm ieniły nazwę. N azyw ają się urlopem  i wcale 
nie zaczynają się 24 czerwca, a  w  każdym  razie bardzo rzadko. Nie 
ma też obozów, po których została zielono-czerwona legitym acja z 
lilijką harcerską i w pisem : „Udziela się pochw ały za odwagę w yka
zaną na nocnej w arcie”. Góry, ukochane Tatry, też jakieś inne — 
zatłoczone i zaśmiecone i coraz mniej osób mówi sobie „dzień dobry” 
na szlaku; choć zostałam w ierną im, a nie preferow anym  przez in
nych Mazurom, gdzie w ia tr pchał m nie tylko jeden raz...

I tylko m oja m iejska córka, urodzona i wychowana w W arszawie, 
wśród m urów  i betonowych bloków m ieszkalnych, z taką sam ą jak 
kiedyś ja  niecierpliw ością czeka, kiedy wreszcie po „przezim owaniu" 
w W arszawie „wróci” na lato na w ieś — nad rz=kę i do lasu...

ed



Astrologia nie zna, przeciwników,

zna tylko ignorantów. 

(Leszek Szum an)

Pod znakiem

R A K A
Wraz ze znakiem Raka rozpoczyna się astronomiczne 

lato. Panowanie znaku przypada bowiem pomiędzy 22 
czerwca a 22 lipca. Wszyscy urodzeni w tym czasie 
muszą więc liczyć się z jego wpływem, jak również z 
wpływem Księżyca, w którego gestii Rak się znajduje. 
Ci dwaj patroni wywierają też na ogół korzystny wpływ  
na swych podopiecznych, co sprawia, że ludzie spod 
tego znaku są łagodni, spokojni i skłonni do medytacji. 
Jaki w  tym udział Księżyca, a jaki samego Raka?

W edług współczesnej as tro 
logii, k tó ra  coraz bardziej 
p retenduje do roli nauki, 
„Księżyc odbija Słońce, nada
je więc form ę energii sło
necznej oraz aktyw ne w łaści
wości rozw ijającym  się p ro
cesom psychicznym. Jeśli 
Słońce operuje w sferze dzia
łań i procesów odnoszących 
się do świadomych intencji 
oraz charakterystycznego dla 
jednostki sposobu działania, 
to Księżyc związany je st ze 
sferą podświadomości, instyn
ktam i, nastrojam i, reakcjam i 
oraz ekspresją. Określa on też 
sposób przystosowania się do 
zmian, które niesie ze sobą

życie. Księżyc pełni więc waż
ną funkcję adaptacyjną, u ru 
cham ia wyobraźnię, pamięć, 
em ocje oraz zm ienność na
strojów. Odwzorowuje on tym 
sam ym  sw oją ogrom ną ruch
liwość i zm ienność.” (R.F. 
Prinke, L. W eres: „M andala 
życia”).

Dokładna analiza pozycji 
Księżyca oraz jego (siły od
działyw ania pozw alają okreś
lić niektóre przynajm niej ce
chy osobowości Raka, którym i 
są: wrażliwość, wyobraźnia,
sym patia, protekcyjność, eks
presja, skromność, uprzejmość, 
rpmant/czność, asymilacja i u-

daptacja, pamięć, refleksyj- 
ność, introspekcja, osobisty 
magnetyzm.

W przypadku oddziaływania 
destruktywnego, ten sam 
Księżyc u jaw nia: n iestab il
ność, nadwrażliw ość, przesąd- 
ność, nieśmiałość, b rak  woli, 
uległość, apatyczność, niezde
cydowanie, fantazjow anie, 
psychiczne zaham owania, bo- 
jaźń  i b rak  poczucia bezpie
czeństwa, kapryśność oraz le
nistwo.

Horoskopy staw iane Rakom 
potw ierdzają te spostrzeżenia, 
uzupełniając je o kilka cech 
pozytywnych, takich jak : in- 
tuicyjność, dom atorstwo, opie
kuńczość, ostrożność i przy
wiązanie, oraz dopisując (aby 
obraz był pełniejszy) parę ne
gatywnych, w rodzaju: zgryź- 
liwości, sentym entalności, sa- 
molubności, zbytnia frasobli- 
wości i przesądności.

M arzycielska n a tu ra  Raka 
spraw ia ponadto, że egzysten
cja ludzi spod tego znaku 
jest n ie jako  podw ójna — o
bok realnego życia przebyw a
ją  w  świecie w łasnej w yo
braźni. Tam też chronią się 
przed szarzyzną codzienności 
i zapom inają o kłopotach. 
Biorąc pod uwagę, że „zm ien
na fo rtuna n ieraz  im zam iary 
krzyżuje” i że jak  przepow ie
dział Tycho de Brahe, „wy
niesieni na szczyty, raDtownie 
spadają  w dół, 'by znowu ży
cie swe zacząć od now a”, 
w spom niana ucieczka w świat 
wyobraźni, pew nie m a swoje 
dobre strony.

Tak czy inaczej, może w 
odpowiedzi n a  przepow iadane 
koleje losu, n a tu ra  uzbroiła 
Raka w  cierpliwość i upór, 
które z czasem pozw alają mu 
osiągnąć zamierzony cel.

W spraw ach m aterialnych 
może Rak liczyć raczej na u 
m iarkow ane szczęście — n i; 
nie spadnie m u z nieba, b_> 
też bogactwo rzadko ma być 
jego udziałem, podobnie jak  
powodzenie w interesach. 
Jeśli je osiągnie, to wyłącznie 
dzięki swej w ytrw ałej pracy i 
oszczędności. Bacz jednak  R a
ku, byś nie popadł w skąp
stwo, które może zrazić ro
dzinę i przyjaciół.

Dalekie podróże i niezwykłe 
przygody leżą w  naturze R a
ka. Ludzie urodzeni za pano
w an ia tego znaku niejedno
krotnie więc w ybierają  zawód 
pod tym  w łaśnie kątem . Żeg
larzy, m arynarzy, rybaków  a 
także astrologów, archeologów 
i historyków  ponoć można 
spotkać tu  najczęściej. N ie
wykluczone, że wśród w ym ie
nionych profesji, w ielu ich 
przedstaw icieli, będzie prze
jaw iać zam iłowanie do poezji, 
muzyki a także kolekcjoner
stw a rozm aitych cennych 
przedmiotów.

M arzycielski, obdarzony 
nadm ierną w rażliw ością uczu
ciową i skłonny do zamy

kania się w świecie w łas
nych m arzeń Rak, nie m a z 
reguły zbyt w ielu przyjaciół. 
Zraniony, zraża się defin ityw 
nie, będąc zaś nieśm iałym  — 
rzadko wychodzi innym  na
przeciw.

Cechy te spraw iają, że za
równo w przyjaźni, jak  i w 
miłości większość ludzi spod 
znaku Raka przyjm uje posta
wę bierną. „Raczej oczekują 
niż zdobyw ają” — pisał Ty
cho de Brahe. Dlatego też, 
tak  ważne jest, by „cichy i 
spokojnego serca” Rak tralit 
w życiu na w łaściw ą osobę. 
Zwłaszcza, że m ałżeństw a 
tych ludzi zaw ierane są b ar
dziej z miłości niż rozsądku.

M ając wszystko to na uw a
dze, astrologowie doradzili 
więc Rakom wiązać się z 
ludźmi spod znaku W odnika 
i Skorpiona. Przestrzegali n a 
tom iast przed Lwem i Kozio
rożcem.

W doborze szczęśliwych k a 
mieni radzili preferow ać 
szmaragd, jeszcze w starożyt
ności poświęcony bogini 
gipskiej Izydzie — m atce bo
gów, opiekunce kobiet i do
mowego ogniska. Za szczęśli
wy uznali też m lecznoniebies- 
ki selenit, inaczej nazywany 
kamieniem księżycowym, któ
ry m iał ponoć służyć radą w 
trudnych sytuacjach, szcze
gólnie miłosnych, oraz opraw 
ny w srebro  leczyć choroby 
nerek, suchoty i wodną puch
linę.

Korzystny wpł yw przypisy
wano takie- chryzoberylowi, 
zwanemu pospolicie kocim 
okiem Kam ień ten  pomocny 
był rzekomo w chorobach 
gardła, przeziębieniach i ast
mie, ą także w schorzeniach 
system u nerwowego. Przynosił 
bowiem uspokojenie i spokoj
ny sen.

Spośród dni tygodniia za po
myślny dla Raka uznano po
niedziałek, spośród liczb wy
brano — dwa, a kolorów  — 
zieleń.

Jako drzewo lecznicze zale
cono Rakom  brzozę, której 
oddziaływ anie zwiększa o
bronność organizm u; melisę, 
w ybrano jako jedną z n ielicz
nych roślin, oddziałujących na 
Raka uspokajająco.

Z dostępnych m inerałów  
doradzono fluorek w apnia, ja 
ko w zm acniający tkanki i po
budzający krążenie. W arto też 
pam iętać, że słabym  punktem  
Raka są piersi i żołądek.

ELŻBIETA DOMAŃSKA



„Niewątpliwie mają racją 
ci, którzy twierdzą, że do 
poprawy i zachowania zdro
wia społeczeństwa potrzeba 
nam nie tylko higieny życia 
codziennego i pracy oraz od
powiedniej ilości szpitali, 
przychodni i leków, ale 
przede wszystkim wiedzy o 
odpoczynku”

(Arwid Hansen)

W iedza o odpoczynku to um ie
jętność zorganizowania rodzinne
go weekendu, wycieczki czy u rlo 
pu. P rzed nam i w akacje — 
okres wypoczynku i rekreacji. W 
chwili obecnej istn ieje już dużo 
form  modeli i odm ian rekreacji, 
k tóre mogą być brane pod uw a
gę przy indyw idualnym  organizo
w aniu w ypoczynku z rodziną. 
Opisywanie tych odm ian tiie 
m iałoby jednak  większego sensu, 
gdyż szczegółowe wzorce w tej 
dziedzinie z góry skazane są na 
niepowodzenie. Dlaczego? Bo 
każdy nasz urlop jest niepow ta
rzalny, dlatego zawsze jest nieco 
inny od poprzednich, a to choćby 
przez zm ianę miejscowości, śro
dowiska społecznego, m odyfika
cję program u, a  naw et pogodę. 
A i nasza rodzina też nie jest 
dokładnie taka sam a jak  przed 
rokiem. W m iarę bow iem  jak 
upływ a nieubłagany czas, nie 
tylko nasze dzieci rosną, dorośle
ją, lecz i my sam i przechodzimy 
kolejną którąś tam  młodość, 
zm ieniają się nasze upodobania, 
doświadczenia, w arunk i m ateria l
ne. zdrowotne, zawodowe, które 
m ają w pływ  na kształtow anie się 
naszego poglądu na ideał w ypo
czynku, a niekiedy i zm ianę fo r
my wypoczynku.

O rganizowanie wypoczynku z 
rodziną należy zacząć od zdecy
dow ania się na taką form ę w y
poczynku, k tó rą  będziem y stoso
wali przez najbliższe lata, ponie
waż przygotow anie się do niej 
w ym aga zachodu i wydatków . 
Czynnikam i m ającym i przy tym 
duży wpływ na decyzję są n a 
sze przyzwyczajenia i przykłady 
z najbliższego otoczenia. Jeżeli 
dotychczas na w akacje w yjeżdża
ło się do rodziny na wieś i tak 
czynią nasi najbliżsi znajomi, to 
bardzo praw dopodobne jest, że 
. w tym roku będziem y tak spę
dzać nasz urlop. Tak bez zdania 
racji n ikt nie kupi dwóch sk ła 
daków, nam iotu, m ateracy i in 
nego sprzętu, aby w yjechać z 
rodziną na spływ. O zm ianie m o
delu w ypoczynku decydują różne 
czynniki. Albo inny rodzaj w y
poczynku znany jest nam  z lat 
młodości, albo nasi dobrzy zna
jomi, na przykład zapaleni w od
niacy przekonają nas. że w łaśnie 
wypoczynek na w odz:e jest n a j
przyjem niejszy, oraz z a o fa ru ją  
pomoc w  naszych „pierwszych 
krokach”.

Każdy jednakże wybór poprze
dzić musi analiza niezależnych 
od nas w arunków  zew nętrznych 
o raz naszych w łasnych możliwo
ści. Każda też b rana pod uwagę 
form a wypoczynku musi uw zględ
niać naszą stru k tu rę  zmęczenia, 
upodobania i naw et przyzwycza
jenia. Bo choć wiemy, że czas 
rek reacji musi przebiegać inaczej 
niż czas „norm alny”, to jednak 
jeśli lubim y zbyt długo spać, a 
w ybrana form a rekreacji w ym a
gać będzie rannego w staw ania.

należy się spodziewać, że nie bę
dziemy z entuzjazm em  zrywać 
się o świcie.

Spraw a w yboru kom plikuje się 
niekiedy, gdy pozostali członko
w ie rodziny nie w yrażają za
chwytu, a  naw et bun tu ją  się 
przeciw  jakiem uś modelowi, któ
ry  nam  odpowiada. Decydując 
się n a  jakąś form ę wypoczynku 
trzeba wziąć pod uwagę za in te
resow ania i możliwości dzieci. 
Przykładow o m ałe dzieci nie n a 
dają  się do w ędrów ek pieszych,

go i po k tó rym  najlepiej się czu
jemy. Lepiej spędzić tylko dwa 
tygodnie pełne przeżyć i w rażeń 
niż nudzić się cały miesiąc.

O rganizując w ypoczynek z ro
dziną nie można zapom nieć o 
jego program ie. Ogólną zasadą 
racjonalnego wypoczynku jest 
oderw anie się od trosk  życia co
dziennego, zapom nienie na okres 
w akacji o kłopotach, zm artw ie
niach, zadaniach, planach, spra- 
w oznadniach, zaległościach itp. 
A ponieważ człowiek norm alny

wolą form y pobytowe, natom iast 
młodzież na ogół bardzo lubi tu 
rystykę. Małe dzieci nad to  są zbyt 
słabe, aby ciągnąć je  po kilom e
trow ych trasach.

A nalizując rozwój naszej ro 
dziny, należy uw zględnić odśrod
kowe tendencje wśród do rasta ją
cej młodzieży. Może bowiem za
istnieć taka sytuacja, że kupim y 
dla całej rodziny duży, wygodny 
nam iot i m eble campingowe, a 
tu nasza latorośl orzeknie, że ma 
dosyć w akacji z rodzicami. Nie, 
to nie, ale po co w zeszłym roku 
niepotrzebnie kupiliśm y ten o l
brzymi nam iot. Być może spraw ę 
da się uratow ać, jeśli zorganizu
jem y tak i wypoczynek, w którym  

, uczestniczyć może również kole
ga czy koleżanka zbuntowanej 
latorośli. Może to być w arian t 
pobytow o-turystyczny czy sam o- 
chodowo-pieszy, w- którym  ude
rzeniow ą grupę w ędrow ną tw o
rzy w łaśnie młodz-eż, a rodzice 
stanow ią „m etę” na camping, 
dbając o wyżywienie dla zgłod
niałych wędrowców.

Pam iętajm y, że najlepszy jest 
ten wypoczynek, w  czasie k tóre

nie jest w stanie tak zupełnie się 
z tych spraw  wyłączyć i przestać
o nich myśleć, więc trzeba mu 
pomóc w ten sposób, aby p ro
gram  w ykonyw anych przez niego 
codziennie zajęć zastąpić innym 
program em , opracow anym  spec
ja ln ie  na okres wypoczynku. M u
si to być program  na ty le in te re
sujący, ab y  pozwolił za,pomieć o 
codziennych problem ach zawodo
wych i rodzinnych. Jeśli nie 
opracujem y i nie będziemy rea li
zować program u rekreacji, grozi 
nam  nuda — śm iertelny wróg 
wypoczynku i przyczyna wielu 
nieprzem yślanych wyskoków.

Aby zintensyfikow ać wypoczy
nek, trzeba go nasycić absorbują
cymi i interesującym i uczestni
ków zajęciami. Chodzi więc o 
to, by stworzyć szanse przeżyw a
nia „niezapom ianych chw il”. 
P rzeżyw anie takich wrażeń, obok 
przyjaźni, miłości i zaspokajan:a 
innych potrzeb psychicznych czy 
społecznych, jest tak samo n ie
zbędne dla człowieka jak  pow iet
rze, woda i przem iana m aterii. 
Oczywiście każdego co innego in 
teresuje. Dla w ędkarza takim

niezapom nianym  przeżyciem  na 
pewno będzie złowienie szczupa
ka m etrowej długości, dla rozko
chanego' w pięknych k ra jo b ra
zach — w spaniałe w idoki w  n ie
codziennym ośw ietleniu wscho
dzącego słońca, d la  in te resu jące
go się k u ltu rą  ludow ą — orygi
nalny fo lklor regionalny, dla lu 
biących ruch  — przyjem ność u 
praw iania ulubionej dyscypliny 
sportu, dla osób tow arzyskich — 
obcowanie z in teresującym i ludź
mi itd.

Kto nie ma w łasnych za in tere
sowań, niech p róbuje poznać te, 
które pasjonu ją  innych. Niech 
zatem  w ybierze się z w ędkarza
mi na ryby albo z grzybiarzam i 
na grzyby czy z turystam i na 
szlak, niech spróbuje w drapyw a
nia się na szczyty gór, j-azdy na 
nartach  wodnych czy fotografo
wania.

Podczas wakacyjnego w ypo
czynku m ożna trochę czasu po
święcić jednem u bardzo isto tne
m u w  rodzinie problem owi — 
wychowaniu. Czas ku tem u  od
powiedni, bo o to  dzieciom często 
rodzice w ydają się jakby  zupeł
nie inni. Nie spieszą się, nie 
rozm aw iają ciągle o domowych 
kłopotach, nie denerw u ją  się o 
byle co, a przeciwnie, są  jacyś 
spokojniejsi, bardziej skłonni do 
zajm ow ania się dziećmi, jacyś 
milsi i bliscy. N adto okazuje się, 
że tato  doskonale odbija piłkę, a 
m am a św ietnie pływa. To coś zu
pełnie nowego. A dzieci są do
skonałym i obserw atoram i i nic 
ich uw adze nie ujdzie. Z kolei 
rodzice spostrzegają, że ich 
układne dziecię jest coś zanadto 
nieśmiałe, bo nigdy nie podej
dzie do innych dzieci z propozy
cją zabawy, lub na odw rót, nie 
mogą zrozumieć, skąd się u niego 
bierze ta  zuchwałość i arogancja.

Na szczęście czasu dość i okazji 
sporo, aby gdzieś „sam  na sam ” 
przeprow adzić pogaw ędkę ogól
no wychowawczą i przy okazji 
w ygarnąć to i owo, lecz nie znie
cierpliw ionym  i krzykliw ym  gło
sem, a zupełnie spokojnie i z 
umiarem, nie pozostaw iając jed 
nakże żadnych wątpliwości, co 
do tego, co uw ażam y za dobre, a 
co — za złe.

Rodzina uznana jest za n a j
m niejszą kom órkę społeczeństwa. 
Od jej stanu  zależy zdrowie ca
łego organizm u społecznego. 
Tymczasem na co dzień dom ro 
dzinny częściej przyp< m ina hotel 
niż ,ypielesze dom owe”. Członko
wie rodziny spo tykają się na 
krótko tylko przy okazji łykania 
porannej kaw y czy kolacji przy 
telewizorze, ale i tak  w tedy myś
lami są nieobecni w  domu. Okres 
urlopowy należy zatem  w ykorzy
stać na integrację rodziny. W spól
ne oglądanie film ów i telewizji 
to nie wszystko. W czasie urlopu 
nie trzeba się spieszyć, można 
więc spokojnie porozmawiać, w y
mienić poglądy, a  w spólne prze
życia i przygody na długo pozo
staną w  pamięci. Będąc zatem 
św :adom ym  integrującej roli 
wspólnego wypoczynku, należy w 
program ie uwzględnić zwłaszcza 
te jego punkty, które mogłyby 
przyczynić się do zespolenia ro 
dziny w harm onijną „kom órkę 
społeczną”. Wiadomo, że temu 
procesowi najbardziej sprzyjają 
bardzo mocne wspólne przeżycia.

EWA STOMAL
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Rozm owy  
z Czyteln ikam i

W przesłanym do naszej Re
dakcji liście p. Krzysztof K. z 
województwa jeleniogórskiego, 
porusza bardzo aktualny temat, 
niezwykle żywo interesujący 
współcześnie wszystkich wyznaw
ców Chrystusa. Pisze w nim bo
wiem między innymi:

„Ostatnimi laty w iele pisze się 
i mówi na temat ruchu ekumeni
cznego. Niestety bardzo często są 
to tylko ogólnikowe wypowiedzi. 
Dlatego też zwracam się do 
Duszpasterza z prośbą o odpo
wiedź na następujące pytania: 
Co to jest ruch ekumeniczny? 
Jaki jest jego cel i co w  tym  
względzie zostało do tej pory 
osiągnięte? Jaka różnica zacho
dzi między Światową Radą Ko
ściołów a Komisją do Spraw 
Jedności Chrześcijan? Czy te 
dwie instytucje prowadzą ze so
bą wspólny dialog i czy uzyskały 
one jakieś osiągnięcia na drodze 
do zjednoczenia chrześcijaństwa? 
Na czym polega interkomunia 
oraz czy została już ona wpro
wadzona w  życie i w  jakiej for
mie?...

Chciałbym równocześnie — 
gdyby to było możliwe — u- 
trzymać stały kontakt z Waszą 
Redakcją. Mam bowiem jeszcze 
wiele problemów natury religij
nej, których sam nie jestem w  
stanie rozwiązać”.

PORADY

Słońce a uroda 
i zdrowie

Już niedługo nadbrzeża Ustki, 
M iędzyzdrojów, Kołobrzegu i in 
nych nadm orskich miejscowości 
w ypełnią się spragnionym i sło
necznych kąpieli. M iejskie base
ny i ośrodki rekreacy jne także 
będą m usiały pomieścić am ato
rów kąpieli i chętnych do opala
nia się „na czekoladę”.

Tymczasem... Właśnie. Nawet 
słońce domaga się od nas um iaru 
i ostrożności. Długie, uporczywe 
opalanie nie jest bowiem ani 
ładne, ani co najw ażniejsze zdro
we. Zlekceważenie tej przestro
gi pow oduje najczęściej wcale 
bolesne, a niekiedy naw et tra 
giczne skutki.

Opalanie się najlepiej rozpo
cząć od kąpieli pow ietrznych w  
półcieniu. Dopiero po takim  za
hartow aniu  skóry, można słońce 
„daw kow ać” stopniowo od 10 do 
30 m inut, zależnie od indyw i
dualnej wrażliwości. Ostrego 
słońca pow inny się w ystrzegać 
szczególnie osoby o skórze cien
kiej, delikatnej. P rzedaw kow anie 
w opalaniu  może bowiem  w yw o
łać u nich silne poprom ienne od-

Zwraca się także nasz Czytel
nik z prośbą o przesłanie niektó
rych pozycji książkowych, które 
ukazały się nakładem Instytutu 
Wydawniczego im. Andrzeja Fry
cza Modrzewskiego.

Szanow ny Panie Krzysztofie! 
Ruch ekum eniczny jest zorgani
zow aną dziełalnością Kościołów 
chrześcijańskich, zm ierzających 
do rea„zac ji testam entu  Jezusa 
Chrystusa, zaw artego w  słowach 
Jego m odlitw y arcykapłańskiej, 
w  której prosił swego Ojca w 
niebie, „ a b y  wszyscy byli jedno” 
(J 17,21). Ja k  w ynika z przyto
czonych wyżej słów  Zbawiciela, 
celem działalności ekum enicznej 
jest zjednoczenie w szystkich Ko
ściołów chrześcijańskich pod 
zw ierzchnictw em  Syna Bożego. 
Jego bowiem Bóg „ustanow ił 
ponad w szystkim  G łową Kościo
ła, który jest ciałem  jego” 
(Ef l,22b-23a).

O rganizatorem  światowego ru 
chu ekum enicznego był zw ierzch
n ik  Kościoła Ewangelicko-Augs
burskiego w  Szwecji, arcybiskup 
N atan Soederblom . Z jego to 
inicjatyw y w  roku 1926 zorgani
zowana została w  Sztokholm ie I 
K onferencja Ekum eniczna, w 
której udział wzięli p rzedstaw i
ciele Kościołów: ewangelickiego, 
anglikańskiego, starokatolickiego 
i praw osławnego. Od tej pory 
coraz częściej odbyw ały się roz
mowy pom iędzy przedstaw iciela
mi poszczególnych Kościołów7, 
dotyczące spraw  doktrynalnych i 
organizacyjnych. Równocześnie 
następow ało coraz lepsze pozna
w anie się poszczególnych Kościo
łów, oparte na w zajem nym  zau
faniu.

W ielkim osiągnięciem ruchu 
ekum enicznego jest n iew ątpliw ie 
w prow adzenie Powszechnego Ty
godnia M odlitwy o Jedność 
Chrześcijan. Od dłuższego już 
czasu, corocznie — w okresie od 
18 do 25 stycznia — grom adzą

czyny zapalne. Zalecenie to  w 
m niejszym  stopniu dotyczy osób 
obdarzonych ciem niejszą k a rn a
cją, które z n a tu ry  n iejako są 
odporniejsze na prom ieniow anie 
słoneczne. W obu przypadkach 
nie należy jednak  zapominać, że 
słońce oddziałuje także na ustrój 
człowieka. P rzedaw kow anie może 
więc spowodować dalsze konse
kwencje, ob jaw iające się zm niej
szeniem  ogólnej odporności orga
nizmu, w zrostem  nadciśnienia a 
naw et bezsennością.

Tak więc przeciwwskazaniem do 
opalania się są : niewydolność
krążenia, nadciśnienie, choroba 
wieńcowa serca, czynna gruźlica 
płuc. Zbytnie nasłonecznianie się 
nie jest także w skazane dla n e r
wicowców osób z przyspieszonym 
tętnem  i neurasteników .

Zachowanie um iaru w zażywa
n iu  kąpieli słonecznych dotyczy 
rów nież osób o cerze cienkiej, 
suchej, pokrytej siateczką naczy
nek  krwionośnych, a także kobiet 
ze skłonnością do nadm iernego 
owłosienia tw arzy  i nóg. Słońce 
w pływ a bow iem  korzystnie na 
porost włosów, zwiększa także 
możliwość dalszego pękania n a 
czyń krwionośnych, które zwłasz
cza na tw arzy p rezen tu ją  się 
szczególnie niekorzystnie.

Każde wyjście na plażę po
winno zatem  poprzedzać zabez
pieczenie skóry przed ew entual
nym  jej w ysuszeniem  czy popa
rzeniem . N ajprostszym  sposobem 
jest stosowanie preparatów  do

się duchowni i świeccy p rzedsta
wiciele Kościołów chrześcijań
skich na w spólnych nabożeńs
twach, podczas których m odlą 
się w spólnie o jedność całego 
św iata chrześcijańskiego. Oprócz 
tego duchow ni usługują sobie 
w zajem nie Słow em  Bożym. Coraz 
częściej zdarzają się też w ypad
ki, że poszczególne Kościoły uży
czają swoich św iątyń innym  
wyznaniom  dla spraw ow ania 
służby Bożej.

Czuję się tu ta j zobowiązany 
przypomnieć, że Św iatow a Rada 
Kościołów jest organizacją zrze
szającą nierzym skokatolickie 
Kościoły chrześcijańskie z całego 
św iata. N atom iast S ekretaria t 
(nie Komisja) do S praw  Jedności 
C hrześcijan jest insty tucją powo
łaną do działalności na rzecz 
zjednoczenia chrześcijaństw a 
przez Kościół RzjTnskokatolicki. 
Jak  P an  zapewne zauważył, 
przedstaw iciele obydwu organi
zacji prow adzą od pew nego cza
su rozm owy dotyczące różnic 
doktrynalnych, ważności sak ra
m entów  św iętych oraz takiego 
sform ułow ania pojęcia „prym a
tu ” biskupa Rzymu, które byłoby 
m ożliwe do przyjęcia przez wszy
stkie Kościoły chrześcijańskie. 
Jednak  — co dla nikogo nie jest 
ta jem nicą — w iele jest jeszcze 
do zrobienia.

In terkom unia polega na możli
wości spraw ow ania przez du
chownych innych w yznań chrześ
cijańskich w św iątyniach b ra t
nich Kościołów służby Bożej 
(Mszy św iętej), głoszenia słowa 
Bożego i udzielania sakram en
tów  świętych. Umożliwia ona 
równocześnie św ieckim  w yznaw 
com uczestnictwo w  nabożeń
stw ach innych Kościołów chrześ
cijańskich oraz przystępow ania 
tam  do sakram entów  świętych. 
In terkom unia w pełnym  tego 
słowa znaczeniu — jako w spól
nota ambony, o łtarza i sakra-

opalania w  postaci krem ów m le
czek, aerozoli itp. N ajlepszym  za
bezpieczeniem nosa będzie nało
żenie nań krem u (w przypadku 
cery suchej), w zględnie pudru  
(przy cerze tłustej). Przed p rze
paleniem  włosów i udarem  sło
necznym  skutecznie chroni płó
cienna chusteczka lub plażowy 
kapelusz, najlepiej ażurowy, 
gdyż zapew nia dostęp powietrza.

W arto wiedzieć, że przed bez
pośrednim  wyjściem  na plażę nie 
należy używać też perfum , wody 
kolońskiej czy środków  przeciw - 
potowych, gdyż w  połączeniu z 
silną operacją słoneczną mogą 
spowodować one podrażnienia i 
przebarw ienia skóry  w postaci 
ciemnych plam , utrzym ujących 
się naw et kilka lat.

Każde najm niejsze spieczenie 
naskórka pow inno być sygnałem  
do opuszczenia plaży. Jeśli je 
przeoczymy często płacim y potem 
„obłażeniem  ze skóry” czy obola
łym i plecami, nie mówiąc już o 
poważniejszych konsekwencjach.

W razie przedaw kow ania słoń
ca, gdy w ystąpi dość silny ru 
m ień czy bolesność skóry, w ska
zane jest stosować okłady z roz
tw oru 1 łyżki azu lanu  i 1 1 prze
gotowanej, chłodnej wody. O kła
dy należy zm ieniać co 3-5 m inut. 
Należy też pić dużo soków owo
cowych, wody m ineralnej, nigdy 
zaś piwa!

Pielęgnacja tw arzy bezpośred
nio po opalaniu  w ym aga także 
specjalnych zabiegów. Do prze-

mentów — istnieje między Ko
ściołami starokatolickim i (wśród 
nich między Polskim  Narodowym  
Kościołem K atolickim  w  USA i 
w K anadzie oraz Kościołem Pol- 
skokatolickim) a Kościołem A ngli
kańskim . W prowadzona ona zo
stała również między Kościołami 
ewangelickim i (ewangelicko-augs
burskim  i ew angielicko-reform o- 
wanym). Bardzo zaw ansow ane są 
rozmowy na ten  tem at między 
Kościołami starokatolickim i a 
Kościołem praw osław nym . Nie 
jest rów nież dla nikogo ta jem n i
cą, że najbardzie j oporny przeciw  
w prow adzeniu interkom unii z 
sinym i Kościołami chrześcijań
skim  jest Kościół Rzym skokato
licki. Kościół ten  uznał już 
w praw dzie ważność sakram entu  
Chrztu św iętego udzielanego 
przez duchow nych innych Ko
ściołów chrześcijańskich, jak 
rów nież ważność sak ry  biskupiej 
(a tym  sam ym  sukcesję apostol
ską) w Kościele anglikańskim  i 
starokatolickim . W ynika stąd  
ważność święceń kapłańskich 
oraz Mszy św. i sakram entów  
św iętych spraw ow anych przez 
duchownych wyżej w ym ienionych 
Kościołów. Jednak  w prow adze
nie pełnej interkom unii ze wszy
stkim i Kościołam i napotyka 
jeszcze na w ielkie trudności.

Oczekujemy na daLsze Pana 
listy, na k tó re  postaram y się od 
powiedzieć na łam ach naszego 
tygodnika. Jednak  z uwagi na 
nieliczny zespół pracow ników  
etatow ych — o czym już w ielo
krotnie przypom inaliśm y — li
stow nie odpowiedzi nie udziela
my. Nie możemy też  spełnić 
ostatniej P ana prośby, gdyż n a 
kład w ym ienionych książek zo
stał całkowicie wyczerpany.

Pana i wszystkich Czytelników 
serdecznie w  Chrystusie pozdra
wiam.

DUSZPASTERZ

m yw ania jej najlepsze jest w 
tym  przypadku mleczko kosm e
tyczne (nie woda z mydłem!), a 
następnie m leko zsiadłe, które 
nie tylko dobrze oczyszcza po
w ierzchnię skóry, a le  także łago
dzi wszelkie podrażnienia. W 
przypadku cery tłustej mleko z 
powodzeniem  zastępuje serw atka, 
przy  cerze suchej — letnie, p rze
gotowane mleko. Dopiero .po tych 
w stępnych zabiegach można bez 
obawy spłukać tw arz  le tn ią  w o
dą, osuszyć i nakrem ow ać. W za
leżności od rodzaju  cery krem em  
naw ilżającym  lub odżywczym.

Bardzo korzystnie na opaloną 
tw arz w pływ ają takż» różne m a
seczki. N ajbardziej uniw ersalnym  
okładem  będzie maseczka z tw a
rożku z dodatkiem  kilku kropli 
soku cytrynowego lub porzeczko
wego. P rzy  podrażnieniu  skory 
w rażliw ej pomocny jest sok ze 
świeżego ogórka, rozprow adzony 
na tw arzy i pozostaw iony na 
jakiś czas do zaschnięcia.

Lekkie oparzenia leczą n a jle 
piej okłady z zsiadłego mleka, 
które stosujem y przez 1-2 godz., 
zm ieniając je, gdy ciepłe, po 
czym sp łukujem y tw arz chłod
nym  naparem  rum ianku  (1 łyżka 
na 1 litr wody). I jeszcze jedno: 
bez względu na naszą odporność 
na słońce, w arto  pam iętać, że 
zbyt ciem na opalenizna niszczy 
naskórek  i dodaje praw ie zawsze 
lat. O palajm y się w ięc z um ia
rem!

(EIDo)
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— Czy pan, panie Nikodem ie, jest zw olennikiem  O brządku Za
chodniego? — zapytała rzeczowo przysadkow ata brunetka.

Dyzma ze zdziw ieniem  spojrzał je j w  oczy.
— Nie rozumiem, o co pand chodzi.
— Niech się pan nie k rępu je  — uspokoiła go szczupła, b lada p a n 

na o rozm arzonych oczach — my wszystkie jesteśm y w tajem niczone.
„Źle ze m ną — pom yślał Dyzma — strugają  ze m nie w aria ta”.
— Tak po tw ierdziła b runetka — tylko że my nie wiemy czy pan 

należy do białego kościoła czy do czarnego?
— Jestem  kato lik  — odparł Dyzma po chwili w ahania.
Ogólny śm iech speszył go jeszcze bardziej. K lął w duchu siebie, 

że się dał nam ówić n a  wyjazd.
— Ależ nie, panie prezesie — cieszyła się utleniona dam a — pan 

jest niezrów nany! Czy każdy silny człowiek m usi uważać kobiety 
za zbyt niepow ażne do rozmowy o rzeczach n a tu ry  wyższej?

— P an  prezes jest tajem niczy.
— Nie, tylko nie w iem , o co paniom  rozchodzi się.
— No, dobrze — pow iedziała b ru n e tk a  — niech w ięc pan zaopi- 

nije, czy p an n a  Rena — w skazała b ladą pan ienkę — czy panna Rena 
może być dobrym  przew odnikiem  astralnych fluidów ?

N ikodem  spojrzał n a  pan n ę  Renę i wzruszył ram ionam i.
— A skąd ja  mogę w iedzieć?
— Rozumiem, ale sądzi pan?
— Jeżeli drogę zna, to może.

Zaległo milczenie. P an ie spoważniały.
— Mówi pan  o drodze ezoterycznej ? — zapytała brunetka.
— T ak — odprał Nikodem, postanaw iając sobie zaraz  po powrocie 

zajrzeć do słow nika, by dowiedzieć się, dokąd prow adzi droga ezo
teryczna.

Tym czasem  nadjechało  auto  dwóch panien, k tóre m inęli na szosie.
Nowe pow itan ia i prezentacje. D ow iedział się. że to  p an n a  Iwona 

(starsza) i panna M arie tta  (młodsza) Czarskie. Poszły zaraz przebrać 
się.

— Bardzo miłe pan ienk i — zauw ażyła u tleniona dam a — przy 
czym jest zdania, że M arie tta  je s t św ietnym  m ateria łem  n a  medium. 
Je j pogoda, połączona z subtelną nerwowością, daje am algam at n ie
zwykle czuły, nie uważa pan, prezesie?

— Owszem, dlaczego...
— Nie odm ówi mi pan — atakow ała  go dalej — i zrobi pan z ndą 

ekseprym ent? Mam w rażenie, że pańska w ola przełam ie z łatw ością 
sp iralną reakcję samowiedzy. Im peratyw  nakazu zdolny jest zanim o- 
wać naw et tak ie  potencjalne uw arstw ien ia  sił wyższych, o istnieniu 
których dotychczas sam  subiekt czy też obiekt, jeśli pan  woli, nie

■J8

m iał choćby objawów czwartego stopnia. I w łaśnie flagracje in tu icy j
ne...

Na szczęście w róciła pan i K oniecpolska i Dyzma o tarł pot z czoła.
— Tylko baczność, m oje panie — zaw ołała stojąc w  progu bo 

nasz gość n ie  cierpi, k iedy m ówi się w  językach obcych! Dzień dob
ry... Dzień dobry...

W itała się wesoło. Po chwili zjaw ił się służący zapraszając na 
śniadanie.

Szczęściem Dyzmy wielomówność tow arzystw a uw aln iała  go od 
dłuższych oracji. W ystarczyło od czasu do czasu odciąć się kilku 
m onosylabam i. Rozm awiano przew ażnie o modach 1 o p ro jek tach  na 
jesień. Tylko rzeczow a b runetka wciąż pow racała do tych dziwacz
nych spraw , k tó re  Dyzma początkowo brał za m istyfikację, a które 
naprow adziły  go w  końcu n a  domysł, że wszystko to musi mieć zw ią
zek z w irującym i stolikam i.

Była już godzina czw arta, gdy w stano od stołu. Poniew aż panie 
wypiły sporo w ina i koniaku, nastró j był niezw ykle ożywiony, g ra
niczący niem al z frywolnością, n a  tle  k tórej pełna godności i zam yś
len ia  pow aga N ikodem a w yróżniała się dodatnio.

Znowu przeniesiono się na taras, sprzed którego znikły już sam o
chody, widocznie odprow adzone do garażu. Część tow arzystw a roz
biegła się po  pałacu i parku , natom iast pani domu wzięła Dyzmę 
pod rękę i zaprosiwszy przysadkow atą brunetkę, k tó rą  nazyw ała 
Stellą, zaprow adziła ich do małego saloniku. Nikodem  dom yślał się, 
że te raz  dow ie się nareszcie o celu swego przyjazdu.

Isto tn ie  pani K oniecpolska zrobiła m inkę bardzo- serio i podczas 
gdy panna S tella rzeczowo zapaliła papierosa, założywszy nogę na 
nogę, zaczęła mówić, przy czym kaleczyła niem iłosiernie w yrazy i 
w trącała  moc określeń  w  obcych językach.

M ówiła o jak im ś objaw ieniu, które — o ile zrozum iał Dyzma — 
nakazyw ało zbudow ać w  Polsce lożę, gdyż w  wielu k rajach  takie lo
że są. a tu  dotychczas nie. Loża m a być n a  dw anaście p ań  i n a  jed 
nego pana. Panie będą się nazyw ały Pątniczkam i Trzyprom iennej 
Gwiazdy, zaś pan  — W ielkim  Trzynastym . On będzie rządził w  Lo
ży trzem a p raw am i: życia, miłości i śm ierci. W którym  teatrze  loża 
m a być w ybudow ana — pani Koniecpolska nie pow iedziała.

N astępnie zabrała głos panna S tella ' Ta już gadała tak  niezrozu
miale, że Nikodem  praw ie nic n ie  zrozumiał. To zdawało mu się, że 
m ają  założyć jakby  klasztor, to znów, że. szajkę szantażystów  czy 
hand lu  żywym tow arem , bo bvła mowa o  „'wciąganiu bodaj podstę
pem m łodvch dziew cząt”, o „w ym uszaniu spiry tualnym ” , o „odwiecz
nym praw ie niew olnictw a” Itp.
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POZIOMO: 1) robaczek św iętojański, 5) niewzruszona podstawa,
10) ośrodek turystyczno-wypoczynkowy na płn. zach. od Zwardonia,
11) słynna sielanka Brodzińskiego, 12) strażnik b ram  Hadesu, 13) 
płyn pozostały po w ydzieleniu kazeiny z m leka, 15) pieśń gondolie
rów, 16) zam ek drzwiowy, 19) góru ją nad Europą, 21) odchylenie 
igły kom pasu od kieruftku północy w  danym  punkcie powierzchni 
Ziemi, 25) b rak  względów, nieprzychylność, 26) najp iękniejsza ko
bieta starożytnej Grecji, 28) ciężar, 29) placów ka pocztowa m niejsza 
od urzędu, 30) do wzięcia w  zodiaku, 31) um ow a handlowa.

PIONOWO: 1) z knotem , 2) dział medycyny, 3) postać leku, 4) 
przełożony meczetu, 6) u ła tw iają  nurkom  pływanie, 7) przedm iot do 
stukan ia do bram y, 8) lokal do zajęć kulturalno-rozryw kow ych, 9) 
sk łada zeznania, 14) narzędzie m ajsterkow icza, 17) solenizant z 11. 
VI., 18) ty tu ł urzędniczy, 20) gra rolę księdza w  sfilmowanych 
„Chłopach”, 22) bezwładność, 23) odm iana czerwieni, 24) smaczny 
kurak łowny, 27) kolor w kartach.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru  pod adresem  redakcji ■Ą dopiskiem na kopercie lub pocz
tówce: „Krzyżówka nr 24”. Do rozlosowania:

n a g r o d y  k s ią ż k o w e  

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  18

P O Z IO M O  • m o n a s t e r ,  z m o w a ,  z e g a r e k ,  a g r e s j a ,  P r o s n ą ,  s t e l m a c h ,  m a n d o l i 
n a ,  Ł a p y ,  u d k o ,  m a s k a r a d a ,  b a p t y ś c i ,  o f i a r a ,  K a r p a t y ,  in s p e k t ,  m a s z t ,  s z a r o t 
k a .

P IO N O W O : M a z e p a ,  n a g r o d a ,  s e r e n a d a ,  e lk i ,  m o r e l a ,  w y s t a w a ,  M a r ty n i k a ,  
z a c h w y t ,  A lb a ń c z y k ,  k u l b a k a ,  p r o f e s o r ,  k o p e r t a ,  d ia m e n t ,  r y m a r z ,  k a r t k a ,  
w ią z .

W y d c w c c  : S p o ł e c z n e  l o w c r z y s t w o  P o l s k i c h  K c t o l i k ó w ,  I n s t y t u t  W y d c w n i c z y  im . A n d i z e j e  F r y c z e  M o d r z e w s k i e g o .  R e d c g u j e  K o -
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D Y Z M Y
Zwolniła.
— Pan nie lubi szybkość?
— Nie lubię.
Roześm iała się.
— A ja  szalenie. W zeszli roku w  M unchen na raidzie autom obi- 

lowim, ja  w ziela za szybkość druga nagroda, w tedy wyciągała...
P rzerw ał jej głośny trzask. N acisnęła ham ulce i zatrzym ała wóz 

na sk ra ju  szosy.
— Co się stało?
— K icha naw aliła! — śm iała się, w yskakując z auta. — No, panie, 

pomagać, pomagać...
Pomógł jej odśrubow ać zapasowe koło i ustaw ić lew arek pod osią. 

Gdy już byli gotowi do drogi, zaw ołała:
— Szakrew! B rw ią mi w  oko zalazła!
Roześm iał się.
— Chyba rzęsa?
O fuknęła go:
— Cicho, wszistko jedno! Proszę mi zobaczyć i popraw ić, bo rę 

ce m am  brudny.
Zajrzał. Isto tn ie jeden włosek rzęs bardzo długich zachylił i d raż

nił powiekę.
Już w yciągnął rękę, by palcem usunąć przeszkodę, gdy dostał lek

kiego klapsa.
— Kto w idział ręka, pąn też ma brudny...
— N a więc czym? — zapytał zdum iony.
— Ach, taki m ądry człowiek, taki głuptas! Ustami!
Roześm iał się.
— Ano, to tym  lepiej.
P rzesunął k ilkaro tn ie w argam i po drgającej powiece.
— Już dobrze?
K iw nęła głową.
— W to oko dobrze, a te raz  drugie.
— Jak  to? I w drugim  nieporządek?

— Jeszcze nie — śm iała się — ale może być później.
N astaw iła drugie oko, a kiedy zaczął je  całować, przyw arła ustami

do jego warg.
— Przyjem ni? — zapytała.
— Tak — odparł.
— No, to jazda!
Jednym  susem  znalazła się w aucie.
— Siadać! Siadać!
M aszyna ruszyła pełnym  gazem.
„To choroba! — pomyślał Dyzma — te baby toby człowieka zjad

ły...” _
W łaśnie w yjeżdżali z lasku, gdy dopędzili inny  wóz. Pani ■ Lala 

krzyknęła coś po francusku. Dwie m łode panny odpow iedziały rados
nymi naw oływ aniam i. Jakiś czas oba samochody szły równo, przy 
czym panny przyglądały się Dyzmie, a on im. W yglądały n a  przys
tojne, chociaż trudno było za to ręczyć, gdyż obie m iały okulary  au 
tomobilowe. zakryw ające niem al pół tw arzy.

— Kto to? — zapytał pan i Lali.
— P anna Ikś i panna Igrek — zaśm iała się w odpowiedzi.
— Nie ro,zumiem.
— Bo i nie trzeba. Po cio wszystko rozum ieć? Przekona się pan w 

Borowie.
— To one też ja d ą  do pani?
— Aha!
— To tam  więcej osób będzie?
— O nie. Jak i pan ciekawy. Zobaczy pan. M ówiłam niespodzianka.
Był zły i najeżył się w ew nętrznie.
Sądził, że h rab in a  Koniecpolska zabrała go tylko dlatego, że jej 

mąż w yjechał, w  tym  przekonaniu  u tw ierdził go tym  m ocniej w ypa
dek z rzęsą, a tymczasem dow iaduje się, że nie będą sami...

Isto tn ie gdy skręcili z szosy w  boczną drogę między nisko strzyżo
ne żywopłoty, u jrzał duży plac. przed podjazdem  którego stało k il
ka samochodów.

Na tarasie  w trzcinowych fotelach siedziało coś sześć czy siedem 
pań. Gdy wóz pani Lali zatrzym ał się. wszystkie zbiegły po scho
dach, hałaśliw ie w ita jąc pan ią  domu i z ciekawością przyglądając 
się Dyzmie, którego całkiem  speszyła jednopłciowość tow arzystw a.

— Ach, więc tak  w ygląda silny człowiek! — zaw ołała z egzaltacją 
u tleniona dam a o silnie podkreślonych oczach.

Dyzma nastroszył się  i skłonił w  milczeniu. Pani Koniecpolska 
przeprosiła tow arzystw o i pobiegła przebrać się. Tymczasem pozos
tałe panie otoczyły Nikodema.

M orska b a jta  na dobranoc

Królowa
Bałtyku

W głębinie wód Bałtyku wzno
sił się za dawnych czasów pałac 
królowej Ju raty . Ściany tego pa
łacu były z czystego bursztynu, 
progi ze złota, dach z łuski ry 
biej, a okna z diamentów.

Razu jednego rozesłała królo
wa wszystkich szczupaków z lis
tam i do najznakom itszych bogiń 
Ju ry  — morza, jak  je nazyw ają 
L itw ini — prosząc do siebie na 
gody i w spólną poradę. Gdy 
nadszedł wyznaczony dzień i za
proszone boginie przybyły, kró
lowa, otoczona orszakiem  ukaza
ła się w  sali, uprzejm ie pow ita
ła  gości i zasiadłszy na burszty

nowym tronie tak mówić zaczę
ła:

— Miłe przyjaciółki i tow a
rzyszki moje! Wiecie to dobrze, 
iż w szechw ładny mój ojciec, 
Praam żim as, pan nieba, ziemi i 
morza, m ojej opiece i władzy 
poruczył te  wody i wszystkich 
m ieszkańców w nich będących. 
Same byłyście św iadkam i moich 
łagodnych i szczęśliwych rządów. 
Żaden najm niejszy robaczek, 
żadna najm niejsza rybka nie 
m iały przyczyny skarżyć się i 
narzekać. Wszyscy żyli w pokoju
i zgodzie, n ik t się na życie d ru 
giego targnąć nie odważył. Te

raz zaś jeden nikczem ny rybak 
Castitis znad brzegów moich po
siadłości, jeden tylko śm iertel
nik ośm iela się naruszać spokoj- 
ność niew innych moich podda
nych, im ać w  sieci i 'na śm ierć 
skazywać. Takiej śmiałości nie 
można puścić bezkarnie: oto go
towe czekają na nas łodzie, płyń
my nad brzegi Szwenty, bo w łaś
nie o tej porze zwykł on tam  za
rzucać sieci. Naszymi pląsy i 
śpiewy zwabimy go na dno mo
rza i ukarzem y.

Rzekła i natychm iast sto łodzi 
bursztynowych pożeglowało do
konać zemsty. Płyną, słońce po
godnie świeci, morze ciche, a 
echo już roznosi po wybrzeżu 
słowa Sch pieśni „Biada ci, ry 
baku młody”. S tanąwszy blisko 
ujścia rzeki, boginie postrzegły 
rybaka, iak siedząc na brzegu 
roz\yijał sieci. Zajęty pracą, zra
zu nic nie widział, lecz gdy go 
urocze doszły śpiewy, zwrócił 
w zrok na wodę i u jrzał sto ło
dzi bursztynowych i sto przecud
nych panien, a wszystkim prze
wodniczyła z koroną na głowie, 
z bursztynowym  berłem  w ręku 
królow a morza. Śpiew coraz m il
szy się rozlega, otaczają rybaka 
m orskie panny i swymi wdzię
ki wabić do siebie poczną:

O, rybaku piękny, miody,  __
Porzuć pracę, chodź do lódzi:
XJ nas wieczne tany, gody,
Nasz śpiew troskę twą osłodzi.

Słyszy to rybak i u jęty  zd rad
liw ą ponętą już chce się rzucić

w m arskie fale, gdy królow a ski
nieniem  berła każe się uciszyć 
towarzyszkom i tak  do zdum io
nego rzecze:

— Stój, niebaczny! Zbrodnia 
tw a w ielka i godna kary, ale 
przebaczę ci pod jednym  w aru n 
kiem : że m nie pokochasz. Jeśli 
nie — za dotknięciem  mego ber
ła zginiesz na wieki.

M łodzieniec w ybrał i zaprzy
siągł jej w ieczną miłość. K ró lo
w a rzekła na to:

— Jesteś już moim — ale nie 
zbliżaj się do nas, bo byś zgi
nął. Co wieczór tylko będę przy
pływać do ciebie i na tej górze, 
która odtąd od twego im ienia 
zwać się będzie Castity, zawsze 
cię zobaczę. — I zniknęła wraz 
z całym orszakiem.

Rok już mijał, jak  co wieczór 
królow a Ju ra ta  przybyw ała na 
brzeg, aby zobaczyć rybaka. Lecz 
P erkun dowiedziawszy się o tym 
rozgniewał się mocno, że bogini 
poważyła się ukochać śm ierteln i
ka. I gdy któregoś razu wróciła 
królow a do swego pałacu, błys
nął piorun, który rozpruł m or
skie bałw any i uderzył w miesz
kanie królow ej, ją  sam ą zabił, 
a bursztynow y pałac roztrzaskał 
na cząstki. Rybaka zaś P raam żi
mas przykuł na dnie m orza do 
skały, aby tam  opłakiw ał swe 
nieszczęście. Dlatego teraz, gdy 
w icher m orski wzburzy fale, sły
chać jęk z daleka — to jęk  bied
nego rybaka, a woda wyrzuca 
kaw ałki bursztynu — to są 
szczątki pałacu królowej Bałty
ku.

(wybór i oprać, ed)
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